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Zajścia antyżydowskie na Podhalu 
1 zabity i 3 rannych wśród tłumu 

Wt wtorek w ^(teinach wie-183 osrtby. zarówno z twśród u-
ezoraydi, w paru mieiscowotoiąch czestóików rafcuSków « i iłów-

cne. Dawania Zajączka, przewodnii 
S ^ S 5 0 ^k r^»u podhalańskiego O. 
W. P., oraz Rytko, Surmę, Łaszą 
' Bryję, członków OWP. 

Zarządzenia władz spotkały się 
z dużem uznaniem ludności. 

Obecnie na terenie powiatu ży
wieckiego panuje spokóii. 

łwie krakowskiem, miały miejsce 
najścia spowodowane — jak dono
si PAT — szerzoną od dłuższego 
czasu gwałtowną agitacją wśród 
bardziej społecznie nieuświadomio 
nego odłamu ludności przez obóz 
Wielkiej Polski i miejscowe orga
nizacje, będące pod jego wpływa-
m. 

Rozagitowane grupy, uzbrojone 
w kije, w pałki, a w niektórych 
wy Dudkach i w broń palną, dopu
ściły sie ekscesów we wsi Zlatna 
w przysiółku Ujsoł, w Rajczy i w 
jWilówce. 

W Zlatnej i w Ujsoł tłum kilku
dziesięciu osób zdemoilowat 11 
sklepów żydowskich. Do więk
szych zajść nie doszło, gdyż poli
cja udaremniła w zarodku dalsze 
ekscesy. 

W Rajczy tłum próbował demo
lować sklepy. Policja, w składzie 
5 oosterunkowych, której z czyn
na pomocą pospieszyli przebywa-
iiacy w sanatorium wojskowem w 
Raiczy oficerowie, odparła tłum i 
Bdaremniła rabunek. W trakcie te 
go z tłumu oddano kilkanaście 
strzałów, oraz obrzucono policję 
fcamieniiami. Policja zmuszona by-
Ja w obronie swej użyć broni, w 
wyniku czego kilka osób zostało 
rannych. 

W tym samym czasie w mia
steczku Milówek, korzystając z u-
dania się posterunku policji do Raj 
czy, tłum zdemolował 10 sklepów, 
raniąc ciężko jednego z właścicie
li. Przejedżajacy w tym czasie sta 
fosta żywiecki wezwał rabująca i 
uzbrojoną bandę do zaprzestania 
rabunku. W odpowiedzi na to we 
cwanie oddano z tłumu do staro
sty szereg strzałów. Towarzyszą
cy staroście 2 posterunkowi P- P 
zmuszeni byli użyć broni w wyni-

łjcu czego 4 osoby zostały ranne.' 
I'Jedna z nich zmarła. Dzięki ener-
Sriczrcei postawie starosty, banda 
rozbiegła sie i do dalszego rabun
ku nie doszło. 

Władze przeprowadziły szereg 
rewizji i aresztowały dotychczas 

Powiaty: bielski, żywiecki i wa 
dowicki — komunikuje „Iskra" — 
były od dłuższego czasu terenem 
wytężonej agitacji O.W.P. Agita
cja ta, operując najbardziej derna-
gogicznemi hasłami, szła w kierun 
ku wywołania ekscesów antyży
dowskich, które konsekwentnie 
miały- się rozwijać w rozruchy o 

charakterze antyrządowym. 
Agitacja antyżydowska O.W.P., 

prowadzona na wsiach wśród chło 
pów, napotkała na grunt podatny 
wśród elementów słabo uświado
mionych i niewyrobionych. Jednym 
z głównych agitatorów i przywód 
ców akcji wywoływania zamie
szek był kierownik podhalańskie
go wydziału młodych O.W.P., nie 
jaki Zajączek:. Prowadził on za po 
średniictwem podległych mu agi ta 
torów do wywołania zamieszek an 
tyżydowskiich, które w dniu wczo 
rajszym m ały miejsce w Ujsołach, 
Rajczy i Milówce. 

prupy chłopów, wśród których 
wiele było kobiet i młodzieży, roz 
poczęły rozbijanie sklepów żydów 
skich, co doprowadziło do zamie 
szek, zakończonych śmiercią jed

nego z 'ich uczestników a ranami 
trzech innych. 

Agitacja O.W.P. prowadzona by 
ła z wielkiem natężeniem. W Kra
kowie oolicja zatr^wmała dziś ra
no kilku akademików, członków 
O.W.Py którzy rozdawali przed 
fabrykami odezwy do robotników. 
podburzające do wystąpień anty
żydowskich. W Bielsku przepro
wadzona w lokalu O.W.P. rewizja, 
zakończyła się znalezieniem oko
ło 35 klg. ulotek i odezw, podbu-
rzaiacych do ekscesów. 

W związku z wczorajszemii wy 
padkami, władze przeprowadziły 
rewizje u kilkudziesięciu osób. U 
szeregu z nich znaleziono broń naj 
rozmaitszych rodzai — jalk kara
biny, sztylety, bagnety, łomy, pał
ki itp. 

Sensacyjny projekt Anglii 
redukcji zbrojeń i wojsk 

GENEWA. 15. 3. Tematem ogól
nych rozmów w kuluarach Ligi Na
rodów od dwóch dni jest zapowia
dane przez delegację angielską wy
stąpienie premjera W. Brytanii 
Mac Donalda, które nastąpić ma już 
jutro na posiedzeniu komisji gene
ralnej konferencji rozbrojeniowej. 

Mac Donald pod wrażeniem ostat 
nich wypadków na terenie Rzeszy 
oraz zarysowującej się miożiliwości 
zatargu włosko - lramcusIk:eigo, 
wreszcie coraz bardziej widocznej 
współpracy niemiecko - włoskiej, 
miał podobno w kote swych naj
bliższych współpracowników wy
powiedzieć opiuję, że obecna sy
tuacja staje się coraz bardziej po
ważna. Zwłaszcza nie należy jej 
lekceważyć wobec mnożących się 
wypadków, zagrażających poczu
ciu bezpieczeństwa Europie i zau
faniu międzynarodowemu — w y -

Wyjazd sadu do tragicznej willi 
po zbadaniu ostatnich oskarżenia 

Teror policyjny 
w Ausfrji 

WIEDEŃ, 15. 3. Na popędze 
niu rady narodowej, zwołanej 
tóś na godziwie 3-ą przez Straff-
cena, uda ł sie przedstawiciele 
stronnictwa wielkorcierniecikietgo i 
większa część socjal-detnokra-
itów. 

Po godziinłe 2.30 wejścia do 
sali obrad obsadzili urzędiniicy 
policji kryminalnej i niie dopu
szczali do sali później p r zybywa 
fecych czfoników rady. 

Wobec braku kompletu — po-
ledzenie musiano odroczyć. 

KRAKÓW. 1S.3. W uzupełnieniu 
zeznań, złożonych przed połud'-
niem (patrz str. 2-a) komendant 
Frankowski w odpowiedzi na pyta 
nia stron zeznał: 

Koszula i futro 
— Staś mówił, że wieczorem wi

dział oskarżoną. W jakiej koszuli? 
— Mówił, że była w łóżku, zdaje 

się, w koszuli koloru seledynowe
go. 

— Gzy mówił też o kolorze kre
mowym? 

— Mieszał mu się kolor kremo
wy z seledynowym. 

— A czy wykluczył, że była bia
ła? 

— Tak jest, wykluczył. 
— Jakie wrażenie zrobiły plamy 

na futrze? 
— Futro wyglądało w fcifej miej

scach jakby przyoi-śn:ęte. 
— Czy całe futro było takie? 
— Tylko w kilku miejscach, 
— Czy oskarżona mówiła, że chu 

steczka może być poplamiona krwią 
z ust albo dziąseł? 

— Nie. 
— Czy światło lampy, wiszącej 

przed posterunkiem żandarmerii 
pada na drzwi na werandę? 

— Pada, nie prosto, ale nauikos. 
— Czy Staś" miał wątpliwości 

ozy postać, którą wdział, było ko
biecą czy męską? 

— Staś stwierdził, że tak, jak je
go siostra, a więc kobieca. 
W komendzie policfi 

— Co powiedział Zaremba, gdy 
mu pan przedstawił wynilki docho
dzeń? 

— Zaremba siedział wówczas w 
jadalni Ody już była chusteczka, 
świeca i t. d., podszedłem do Żarem 
by i powiedziałem: „Pan jest roz
sądny człowiek, proszę brać rzecz 
po męsku. Możeby pan pomógł 
nam rzucić światło na tę sprawę". 
On mi przerwał i powiedział: *Ja 
wiem do czego wszystko zmierza. 

Napad na urzędu k i polskiego 
Nowe Gwałty bojówek hitlerowskich w Gdańsku 

Do krwawej masakry doszło 
„Thruna ' 

GDAŃSK, 15.3. — Wczoraj o-
oło godziny 11-ej w nocy na sto 

iącego w gronie znajomych u-
rzędnika polskiej dyrekcji pocz
towej Hiłlara mapadła banda o-
koło 30-tu hit lerowców. Mimo, 
iż towarzysze p. Hiłlara przyszli 
mu z pomocą, hi t lerowcy wobec 
znacznie przeważającej ich licz-
y pobili dotkliwie polskiego u-
zędnika, zadając mu rany gio-

i ucha, oraz wybijając (iwa 
eby. P . Hillar straci! przytom-
ość, hitlerowcy po dokonaniu 
estjalskiego napadu — zbiegli. 
Pozatem w ciągu ostatnich 

dni bojówki hitlerowskie do 
onały szereg aktów teirorysty-
znych. 

m. IP. w kawiarni 
gdzie hitlerowcy pobili dotkli^ 
wie kilka osób, które nie chciały 
powstać przy odegranu hymnu 
hitlerowskiego. Banda hitlerow
ców dokonała na ulicy napadu 
na pewnego przemysłowca fran 
cuskiego. 

Wczoraj hitlerowcy napadli 
na redakcję socjalistycznej „Dan 
ziger VoIkstime'\ wybijając szy
by i demolując lokal. Z pośród 
sprawców napadu policja ujęła 
posła hitlerowskiego Maastta i 
kupca Kuhna, których po spisa
niu protokółu w prezydium po
licji — zwolniono. 

Energiczny nac sk na Lawinowa 
po aresztowaniu 4 Anglików 

nia, dotyczące obrony. 
odpowiedzi 

LONDYN. 15.3. Na oWiejszem 
usiedzeniu Izby Gmiin Baldwitn 

oświadczył, że z chwilą otrzyma 
tóa wiadomości o aresztowaniu 
j-ch obywateli angielskich w 
'loskwie pod zarzutem sabota
żu, ambasador W. Brytanji w 
loskwie poczynił energiczne 
nadstawienia w komisariacie 

raw zagranicznych, celem do-
edzemla się, czy oskarżenie ma 

pakieś podstawy i ozy oskarżo-

Nie otrzymawszy 
zadowalającej ambasador 
przedstawił tę sprawę rządowi. 
od którego otrzymał polecenie 
wywarcia nacisku na Litwmowa i 
przedstaiwfenia mu w formie e-
nergicznej stanowiska rządu an
gielskiego, wobec tego rodzaju 
prześladowań oraz godnych ubo
lewania konsekwencyj, mogących 
•wyniknąć dla stosunków amgiel-

jnyrn przyzmairiio wszeilikie ułatwię sko - smwtedddi,; 

Ja nie wierzę, ażeby ta osoba mo
gła to zrobić". Dopiero następnie 
przesłuchany w komendzie policji, 
Zaremba powiedział, że widząc t€ 
wszystkie rzeczy, zdaje sobie spra
wę, że nikt inny tego nie zrobił, jak 
pani Gorgonowa. 

Na pytanie prokuratora świadek 
stwierdza, że Kamiński był wstrze
mięźliwy w mówieniu i że tnie było 
żadnych danych, alby Kaimińskiego 
„prześwMirowywać". 

Czy w śledztwie pani Gorgono
wa pytała się. czy będzie rozstrze
lana czy powieszona, czy powie
działa, że wolU być rozistrzelana? 

— Aspirant Raspomd oświadczył, 
że gdy przekładał pani Gorgono-
wej, że w jej interesie jest dać wy-
jaśniemiie, Gorgonowa, nawiązując 
do tefl rozmiowy, zapytaiła, czy bę
dzie roizstozeiŁaua czy toż powie
szona? 

W dalszym ciągu nadlkomisairz 
Firanikiiewooz mówi, że gdy nocy 
krytycznej, już po przeprowadźe-
niiu głównych dochodzeń, przyszedł 
do pani Gorgonowej i powiedział: 
„Proszę pani, tyle jest rzeczy panią 
obciążających, gdyby pani chciała, 
mogłaby nam pani tę rzecz obja
śnić", wówczas Gorgonowa odpo
wiedziała: „Proszę mi to udowod
nić". Odlpowiedziałeni: „Będziemy 
się starali". 

— Jak odpowiadała zazwyczaj 
Gorgonowa? 

— Była zniecierpliwiona, czasa

mi znów spokojna, czasami opry
skliwa, a czasami nawet złośliwa 
w stosunku do mnie, a nawet sobie 
ze mnie kpiła. 

Sędzia przysięgły: — Może po 
obywatelsku wyjaśni nam pan jed
ną rzecz i przedstawi ten moment, 
czy ta osoba, którą Staś zobaczył 
na werandzie, mogła uderzyć psa 
gdy skowyczał? 

Dr. Woźniakowski przerywa i 
przeciwstawia się dedukowaniu ZP 
strony świadka, gdyż uważa, że 
świadek zeznaje tylko na fakty. 

Przysięgły: -— Przepraszam, ja 
pytałem tylko po obywatelsku. 

Następnie świadek odpowiada 
na pytania mec. Ettingera. 
j — Czy pan sprawdzał jakie ksia 
żki czytał Staś i jakie czytał Ka~ 
bióski? 

— Nie. 
A czy pan badał, co Kamiń

ski robił w dniu zbrodni? 
— Badano go. 
•— Kto zauważył pierwszy kał? 
-— Wszyscy, gdy oglądano po

kój denatki około godz. 4-ej. 
•— Na jakiej wysokości były pla 

my ręki na ścianie? 
— Plamy szły naukos, ostatnia 

była najniższa. 
— Jak wysoko nad kałem? 
— 50 cm. 
— A więc wyklucza pan, aby 

ktoś zrobił te plamy biegnąc i do
tykając ściany? 

— Chyba, gdyby chciał upaść. 

Dr. Woźniakowski: — Powie
dział pan, że pantofle były mok^e, 
miały plamy krwi. Proszę o stwier 
dzenie, że znawcy orzekli, że pla
my te nie pochodzą z krwi ludz
kiej, ani zwierzęcej. 

Wotant dr. Ostręga odczytuje 
odpowiednie orzeczenie, stwierdza 
iace rzeczywiście, że 
Plamy te nie pochodzą z krwi ludz 

kiej, ani zwierzęcej. 
Dr. Woźniakowski: — Ktoś zo

stawił podobne plamy krwi na 
drzwiach od piwnicy. Czy pan wie, 
że to nie jest krew? 

— Nie wiem. 
Dr. Woźniakowski: — Proszę o 

odczytanie odpowieduch dokumen 
tów. Wotant dr. Ostręga odczytu
je znów odnośny dokument, stwier 
dzający, że plamy nie pochodziły 
z krwi ludzkiej ani zwierzęca*, 

Obrońcy zarzucają nadkomisa
rza Frankiewicza mnóstwem py
tań. Z odpowiedzi na nie wynika. 
że popełniono długi szereg zanied
bań w śledztwie. 

Zeznaje jeszcze 17-ietnia Olga 
Jezierska, służąca Zarembów i Ma 
rja Luchtowa, żona kolejarza, za
mieszkała w sąsiedniej willi, po
czerń przewodniczący wyznacza 
rozprawę na piątek o godz. 2-ej po 
południu w Brzucho wicach. 

Wyjazd sądu na wizję nastąpi 
we czwartek o godz. 12-ej w po
łudnie. 

padków, które są dziełem •rosnące! 
fali odwetu nacjonalistów naemiecw 
kich. 

Mac Donald postanowił zatem 
osobiście podjąć akcję doprowa
dzenia do pozytywnego i realnego 
rezultatu konferencji rozbrojenie* 
wej. 

Program jego działania zimierzai 
w dwóch kierunkach: jaknajszyb* 
szego zakończenia konferencji roz^ 
brojentowej i przeprowadzenia rozf* 
mów z delegatami Francji, Niemiec* 
Włoch oraz państw sasiadiudącyck 
z Rzeszą niemiecką i polskim mini
strem spraw zagranicznych, Bec
kiem. 

Na jutrzejszem posiedzeniu korni 
sji generalnej szef rządu brytyjskie 
go przedstawi sWój program, uijety 
w formę konkretnego projektu koa 
wencji. Projekt ten jest już' wydrii 
kowany. Jak słychać, jest to ofch* 
szerny dokument, zawierającsiT 
tekst ewentualnej przyszłej kóio^ 
wencji. 

Projekt angieilslki ma podobno iśŚS 
w kierunku rozbrojenia jakościowa 
go, a więc ograniczenia kalibrów 
broni ciężkich na lądzie i morzu, ta 
nażu lotnictwa, zakazu wojny ga
zowej i bakteriologiczne}, zakazu 
bombardowania z samolotów i t. d. 
Zawiera on również kontrolę wyko 
nywania konwencji przez poszczę"* 
gólne państwa, oraz kontrolę lot
nictwa cywilnego i fabrykacji i.hart 
dlu bronią. 

Należy zeznaczyć, że projekt 
Mac Donalda obejmować ma rów* 
nież pewne klauzule, dotyczące za* 
pewnienia bezpieczeństwa. 

Czynniki dokładnie obznatfmione 
ze stanem sprawy na terenie konfe
rencji rozbrojeniowej, dużą waga 
przywiązują do innej jeszcze akcji, 
prowadzonej w czasie obecnego pp~ 
bytu w Genewie przez Mac Donal
da. Chodzi tu o stosunki włosko* 
francuskie i wiosko - niemieckie. 

Premjer brytyjski, jak krążą we* 
sje. wolałby raczej widzieć pewne' 
odprężen'ę w tym stanie rzeczy na 
drodze zbliżenia interesów Włoch. % 
interesami Francji. Premier Ma«c 
Donald ma podobno kłaść duży na
cisk na konieczność pogodzenia róż 
n;c istniejących pomiędzy tern' dwo 
ma państwami? w dziedzinie b^zpii© 
ozeństwa \ zbrojenia na morzu; 

N a r a d a 
Mac Donalda 
z Mussolinim 

LONDYN. 15.3. Agencja Reu> 
tera dowiaduje się, że Mac Do
nald uda się w dniu 18 b. m. do 
Rzymu, celem odbycia narady z 
Mussolinim. 

Wojewoda Lamot contra Niemojewski 
Sąd okręgowy warszawski roz

patrywał wczoraj proces karny o 
zniesławienie, wytoczony przez b. 
wojewodę pomorskiego, p. Lamo-
ta, przeciw redaktorowi „Myśii 
Niepodległej", p. Niemojewskiemu. 

Przedmiotem sprawy są liczne 
artykuły z „Myśli Niepodległe;", 
wymierzone przeciw p. Lamoto-
wk którego pierwotne nazwisko 
brzmiało Wiktor Wrona. Cytaty z 
tych artykułów, zawarte w akcie 
oskarżenia, zajmują zgórą 20 stron 
druku. Prócz zniesławienia p- Nie
mojewskiemu akt oskarżenia za
rzuca wielokrotne obrażenie ip. La 
mota przez używanie uwłaczają
cych co do jego osoby zwrotów. 

Osią spTawy jest podniesiona 
przez p. Niemojewskiego kwestja 
procesu sądowego, który miał w 
1914 r. p. Lamot, jako podówczas 
194etni student Wiktor Wrona. 

Był on oskarżony fałszywie 
przez księdza Włodyńskiego, któ
ry, będąc proboszczem, znalazł się 
pod zarzutem nadużyć natury se
ksualnej. W związku z tern parafia 
nie żądali, by siię usunął, lecz pro
boszcz usilnie się bronił. Wówczas 
p. Wrona, który był zainteresowa 
ny w sprawach zboczeń erotycz
nych księdza, gdyż ten atakował 
jego przyrodniego brata, zażąda! 
od ks. Włodyńskiego, by wyje
chał. Ksiądz się zgodził i tytułem 
gwarancji wypełniienia tego zobo
wiązania, złożył przy świadkach 
na ręce p. Wrony 150 rubli, które 
miały być zwrócone. 

Tymczasem ksiądz upozorował 
następnie dokonanie przez p. Wro
nę napadu bandyckiego, kilkakrot 
nie wzywając go do siebie, a na
stępnie wytaczając mu sprawę, iż 
młodzieniec miał jakoby grozić re 
wołwerem i pod jego grozą wy
musić 150 rubli 

Wytoczony z tej racji proces p-

Wronie skończył się wyrokiem u-
niewimuiajacym w 1914 r. 

Jednak p. Niemojewski, nawią
zując do owych wydarzeń z cza
sów młodzieńczych p. Lamota, czy 
nił mu najrozmaitsze w związku 
z tern zarzuty. 

W toku dzisiejszej rozprawy, 
gdzie w charakterze oskarżyciela 
publicznego występował prokura
tor Grabowski, z ramienia zaś p. 
Lamota adwokat Dreszer, a w o-
bronie adw. Gustaw Beylin, p. La
mot złożył bardzo obszerne, trwa 
iace parę godzin wyjaśnienia, opi
sując przebieg swego życia od łat 
dziecinnych. 

— Zetknięcie się maje z ks* Włodyń-
sfcim — opowiada p. Lamot — byto 
.przyczynią żalflasneij fcameidiji Na ks. 
Wtodyńskim ciążyły zarzuty erotycz
nych wykroczeń. Ten stan zresztą nie 
sitairaowiilł wówczas w miorioh ochach 
wiielfkiej zbrodnii, borni go dobrze nie ro 
zwimiiiaff. Ile w teim było ohydy, pnze&cioma 
lem sdę dopiero późmiej,, gnarnadiząc 
materiały do swego procesu. 

Dnuigiiim zarauiteim był stiosuinek ks. 
Włodyńskiego do rządu rosyjskiego. Po 
kłócłwszy się z parafianami, oskarżył 
ich raaprźykład przed władzami ro
syjskiemu że utrzymują stosunki fro-
twoiSi&kisałallne. 

Po zatargu na tJle przemiesiienia ks. 
Włodyuskiego, tein złożył na moje rę
ce kaucję w wysokości 150 rubli, na oo 
wydałem mu kwit. Następnie ks. Wło-
dyński usiłował mnie skłonić dio przy-
jęeiia pomocy materialnej na siudja. 
Gdy chciałem uregulować siprawę owej 
kaucji, którą ścisłe rozgraniczałem od 
kwestii pomocy pieniężnej, ksiądz 
wyizmaczył mii spotkanie w hoteilu, a 
gdy tam przyszedłem, zostałem aresz
towany przez policję. Szczęściem nie 
miałem wówczias przy sobie broni... 
Sytuacja moja była łragiczma. Czło
wiek poważmy oskarża mnie o napad 
bandycki. 

O wyniku sprawy zdecydowała je-
drnialk ^izda lidkaHna, dofeoniama na miej
scu irffielkamego mapaidu, htóreij wynnikł 

nie zgadzały się z opowiadaniami} 
Włodyńskiego 

Zostałem zwolniony za kaucją — 
mówi dalej p Lamot. — Blisko dwa la
ta czekałem na wyrok i musiałem 
przechodzić na drugą stronę ulicy, spo 
tykając się ze znajomymi Wówczas 
znajdowałem sftę w takiej nędzy, że 
żyłem tylko herba-tą i kartoflami... 

Tu głos p. Lamota załamuje się 
we wzruszeniu. Oczy mu zacho
dzą łzami, przerywa na chwilę ze 
znanie, poczem. wypiwszy szklan
kę wody, kończy: 

— Jeśli wtedy nie zostałam krymina
listą f złodziejem kieszionkowym, to 
mioże zawdizięcziam Właśnie wspoimmiie-
niiom z małego dworiku ó oirganizacji 
młodzieży narodowej, w której nraco-
wałem 

Dalsza treść zeznań p. Lamota 
dotyczy ieano działalności w Legjo-
nach, POW, przyczem wspomina 

iks. | o nieboszczyku Getterze, zabityttt 
przez skazanych przez sąd doraź
ny Sobieraja i Szmidta. Getter, jak 
stwierdza p. Lamot. jako żandarm 
Wermachtu, polował na legioni
stów nad którymi się znęcał, od-1 

dając ich sadom niemieckim. W 
ten sposób również i p. Lamot tra 
fił do rąk wojskowych władz nie
mieckich za swa robotę poi tyczna 
Drowadzoną PO odmowie złożenia 
Drzysięgi. 

Getter, przy pomocy aresztowa-' 
nych orzez siebie młodych legj<mł 
stów, którym wypełniał plecaki-
stondną. robił pieniądze na szmu-
glu. 

Wreszcie p. Lamot opowiada o 
swojej pracy na stanowisku starO 
sty oraz woiewody. 

Sąd zarządził przerwę do 
dzisiejszego. 

dnia 

Uzdrowienie dolara 
Monf ska la złota 

WASZYNGTON. 15. 3. Władze 
oortowe w New Jorku przeprowa
dzają surową kontrolę osób od
jeżdżających zagranicę, w celu 
un:emożliwienia wywożenia złota. 
Ministerstwo skarbu wydało roz
porządzanie. zabraniające groma
dzenia złota przez osoby prywat
ne. 

Zapasy złota, które po 17 mar 
ca znajdą się w posiadaniu osób 
orywatnych, lub instvtucyi nieoo 
wołanych, będą skonfiskowane, a 
winni ukarani grzywna, wynoszą 
ca 100 procent skonfiskowanych 
zaoasów złota. 

WASZYNGTON. 15. 3. Władze 
skarbowe uooważniły banki, mo
gące robić obroty, do wznowienia 
czynności z zagranica. 

Dwie kasy oszczędności i 5 ban

ty Dozwolenie natychmiastowego 
wznowienia czynności, 

NOWY JORK. 15. 3. Liczba ban
ków, podejmujących swa działal
ność, wzrasta stoonowo i po po
łudniu wynosiła prawie 2000. 

We wszystkich bankach daje 
sie zauważyć nadwyżka wpłat nad 
wypłatami. 

Zarząd giełdy towarowej w 
New Jorku zamierza podiać ope-1 

racje w dlniu jutrzejszym. 
WASZYNGTON. 15. 3. Sekre

tarz stanu dła sipraw sfkafbu W o -
odim oświadczył, iż spożyćzka 
kirótkotermiinowa na sumę 800 
milljonów dolarów w certyfika
tach skarbowych została pokry
ta przeszło dwukrotnie. 

NOWY JORK. 15. 3. Giełda no 
ków w stanie Michigan otrzyma- wojorska rozpoczęła dzisiaj nor

malne swoje czynności, 
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Ostatni świadkowie oskarżenia 
przed wizją lokalne* w procesie Gorgonowej 

Dzisiejsi świadkowie 
Dzii&ieljszy dałeó procesu pozipocząt się 

od zeznań wywiadowcy Lorka. Gdv 
frwitadielk Larek spacerował w fcaryta-
IIZM otaozyla go ®rupa diziieinniilkairay, a 
tjeden w& sprawozdawców lwowskich 
iKWiedizi-ał: 

— Ten pan będzie „grzał" oskarżo
ną. 

— Naturalnie będę ją „®rzar — o-
fcwiiatdciźył Lardk 

Zapewnieniom swoim .pozostał Wier 
»y na sald sądowej. 

Larelk jest typową postacią wywii'&-
idowcy. Niski, praysadkowaty, ®iwa-
wy, w granatowej marynarce i jasnej 
Swun''ze!lce. Twarz krótka, skłonna do 
bezbarwnego uśmiechu. 

Niemali dHia wszystkich było jasne, 
14 świadek raa bardzo „grzeje" oskar-
fcową. 

Plrizerwodmiiazący Jendll starał się mu 
Spieszyć z pomocą, lecz bezskutecz
nie. Doszło do tego, że zarówno sę
dziowie (przysięgli, jak i przewodni
czący uśmiechali się znacząco. 

Mec Efitinsgeir, który prKybyi dziś e 
iWarszawy, przy gwoździ i kilkakrotnie 
świadka ma tendencyjnych zeznaniach. 
.Tak np. świadek Lorek oświadczyl. że 
chusteczkę, podobną do tej., którą zna
leziono w piwnicy, odnalazł sann w 
szafie, Jak wiadomo z zeznań dawnych 
świadków, chusteczkę taką wyciągnął 
B kieszeni Zaremba, w szafiie zaś ohu-
steczki takiej nie znaleziono. 

Zezmatóa ujawniły oryginalne sto-
'»umtoi w liwowskieij szkole policyjnej. 
Jiak silę okazuje, szkoła ta nie daje 
wywiadowcom dostatecznych wiado
mości w sprawie mierzenia śladów, ro 
łwemia odcisków i fotografowania. Nie 
znana jest w szkole eletmentartia zasa
da, że należy zmierzyć długość kro
ków Lorek przyzna! się do tego z roz
brajającą szczerością. Naogół zezna* 
n$a Lorka wywołały wrażenie oświad 
czeń wys.zlj{owanydh. 

1 ale później powie, że ja mu to pod 
dałem. 

— Czy pan wiedział już wtedy, 
że podejrzewano Gorgonową? 
Sprawca na mie scu 

— Wiedziałem, że sprawcy na
leży szukać wewnątrz willi 

W dalszym ciągu świadek zezna 
je, że Kamiński pokazywał mu 
miejsce gdzie zwykle leżał dżagan 
w odległości około jednego me
tra od przerębli i wyklucza możli
wość aby dżagan mógł wpaść do 
wody. 

Przewodu.: — Czy miał pau 
wrażenie, że chustka była bardzo 
mokra, czy też wykręcona? 

— Ja miałem wrażenie, że była 
wypłókaina. 

— Czy w czystej wodzie, czy 
brudnej? 

— W czystej. 
— Jafk to było ze znalezieniem 

tej chustki, podobnej do tej, którą 
znaleziono w piwnic^? 

— Znalazłem ja w szafie. 
— Gdzie pan znalazł? 
— Mam wrażenie, że w szafie. 
— A tu poprzednio zeznano, że 

pan Zaremba miał ją w kieszeni? 
— Miał taką chusteczkę w kie

szeni, ale i w szafie znalazłem ta
ką sarnią. 

Po dłuższej dyskusji przewodni
czący poleca zaprotokółować, że 
świadek zeiznał z początku, ilź szu
kał w szafatah i znalazł w szafie 
chusteczkę, a po przedstawieniu 
OTU zeznań iimnych świadków, li
znął za możliwo, i e znalazł ją u 
Zaremby. 

W dalszym ciągu świadek opisu
je badianie Śladów, źe ule znalazł 
żadnych na oknach, aini też na 
drzwiach i opisuje sposób badania 
śladów na śniegu. Zaglądał na 
strych i nie zauwiażył tam nic po
dejrzanego. 

— Czy badał pam wejiście do pi
wnicy? 

—Nie przypominam sobie, czy 
•tam jest dwuigie wejście. 

O badaniu ś ladów 

— A mówił może Trela? 
— Też nie. 
— Czy Staś był zdenerwowany 

gdy go pan pytał pierwszy Taz? 
— Nie bardzo. 
Szczęki s ię trzęsły 
— A czy mu się szczęki trzę

sły? 
— Nie. 
— Pan powiedział, że według 

naina świadek chciał się skomuni
kować z ojcem przed zeznaniem. 
kogo spostrzegł. Czy on się skomu 
nikował z ojcem zanim zeznał? 

— Nie wiem. 
— A na czem pan opiera swoje 

spostrzeżenia? 
— Bo on sie wahał. 
Na pytanie biegłego prof. Olbry 

chta świadek zeznaje, że zwłoki 
denatki w chwili jego przyjścia by 
.ły chłodne. Co się tyczy śladów 
na szybie znalezionych w pokoju 
Gorgonowej, prof. Olbrycht zadaje 
następujące pytanie: 

— Jiak możinia wytłumaczyć, że 
pan zeznał, iż odłamki szyby były 
usunięte z ramy, a 31 grudnia ro
biono zdjęcia daktyloskopijne na 
szybie. 

— Nie wiadomo mi o tern. 
— Dlaczego nie zabrano kawał

ków sizyby? 
— Bo tam nie było odcisków. 

Nadkomisarz 
Frankiewicz 

do chwili, kiedy się rozjaśni i be 
dzie można wszystek węgiel wy
rzucić, ażeby dokładnie piwnicę 
przetrząsnąć. Badaliśmy następnie 
ślady do basenu. Ślady przy base
nie były najwyraźniejsze, były głe 
bokie .prowadziły do środka base 
su, tuż kolo ściany. 

W dalszym ciągu komisarz Frań 
kiiewicz przedstawia szczegółowo 
przebieg dochodzeń policyjnych, o o 
czem odpowiada na pytania prze
wodniczącego. 

Przewodniczący: — Więc pan do 
szedł do przekonania!, że od ze
wnątrz nie można się było dostać 
do drzwi. 

— Przez okno, ani przez drzwi, 
absolutnie mie. 

skaleczoną rękę, więc może to od 
»tego. 

Co zeznała 
Gorgonową 

W dalszym ciągu nadkom. Fran
kiewicz opowiada o przesłuch,wa-
niu Gorgonowej: Opowiadała mu. 
żę została przebudzona krzykiem 
Stasia, lerwała się z łóżka, krzy
cząc: „Co się stało", wybiegła do 
jadalni, w połowie tego pokoju je
dnak zorientowała się, że jest w 
koszuli, zawróciła do swego poko
ju, ubrała w futro i pobiegła do po
koju Lusi, gdzie zastała Zarembę, 
wołającego lekarza i wody. Pobie
gła więc do dr. Csali, a następnie 

T Czy pan badał, jak otwarto pi-. d o b a s e n u i p o w o d e . 
w m o V , w A , f w . * W międzyczasie badanie śladów 

— Tego nie badałem. Pytałem, ś n i w ykazało, że ślady pro-
czy się na noc zamyka, czy me. w a d z i ł y d o w e fandki pokoju Gor-Odpowiedziano mi, że raz się za
myka, a raz nie i nie mogłem usta
lić, czy byta tego dnia zamknięta. 

Obciążająca 
chusteczka 

— Jak było z chusteczką? 
— Podszedł do minie aspirant 

Resipond i powiedział, że znalazł 
[chusteczkę. Była wilgotna i miała 
różowe, duże plamy krwi. 

gonowei. gdzie zastano wybitą SfiSy 
bkę w drzwiach. Gorgonową u-

postać w hallu podobną do Lusi, a 
gdy następnie zbliżył się do drz^ 
postać wysunęła się na werandę i 
znikła na schodach. 
Jeszcze iedna postać 

Prok.: — Czy Zaremba wspotm* 
nał panu. że gdy wybiegł z poko^ 
miał zauważyć w pokoju oskarżo, 
nej jakaś postać? 

— Powiedział, że, zerwawszy 
się z łóżka, znalazł się na progu 
pokoju pani Gorgonowej. ale wró
cił, aby zapalić lampę. W moTnea* 
cle, gdy był na progu pokoju zau
ważył w pokoju pani Gorgonowej 
jakąś postać. Powiedział, że nit 
uzmysławia sobie, jak to było do* 
kładnie, ale postać ta była ciemna, 
gdyż o ileby była jasna, byłby to 
z pewnością zauważy!. 

Nadkomisarz Frankiewicz pod 
szafą Gorgonowei znalazł trzy do 
czterech kawałków szkła z szyby. 

świadczyła, że szybkę tę wybiła Świadek przeglądał odłamki szkła, 
w chwili, gdy, biegnąc po wodę, znajdujące s ę w dowodach rzec?,o 
trąciła łokciem o drzwi. 

skorygować roektóre wyrażenia' pra
sy o przebiegu procesu. 

„Wogóle zadużo się pisze o tym 
procesie" — oświadczył przewodniczą 
cy. Miara, jakiej życzyłby sobie prze 
wodrócząoy Jendl, jest nieznana, a 
gdyby nawet była zwana, nie mioźe 
być obowiązująca dla bezstronnej pra 
sy. 

: o : 
KRAKÓW, 15.3. — Tel. wł. — 

Przed rozpoczęciem wczorajszej 
rozprawy, poczta podobnie, jak co-
cfizaeó, przyniosła pliki listów, które 
Otrzymiuiją tak przewodniczący, jak 
a poszczeigótee strony. Dr. Woźnia-1 
kowski otrzymał Stóh 6 sztuk, a pro 
kurator chwali sie, iż dostał dziś za
ledwie 26. 

Dr. Woźniakowski do prokura
tora: — Nie będziemy się licyto
wali, kto dostał więcej. 

Prokurator: — Ale ja ich nie bę
dę ogłaszał w prasie. 

Między fetami, które dostał pro-
ikiurator, znajduje się Hist od p. Leo 
Bdrnonta, za'wierający basrózo ob
szernie opracowainą tezę detekty-
wistyozną,, naiwet ze sp'orząd!zoinym 
pLanem. 

Przed wznowieniem przewodu 
sądowego przewodniczący oświad
czą. że pojawiły się notatki w pra
sie. że wśród publiczności kiedyś o-
dezwały się huraganowe oklaski. 

— To naturalnie jest nieścisłe i 
^nieprawdziwe, tak samo, jak to, co 
jedno z pism podało, iż wczoraj 
wśród pań wybuchły ekscesy 
przeciw oskarżonej. 

Ponieważ nie mogę sie narazić 
na zarzut pobłażliwości, upraszam 
obecnych, aby powstrzymali snę 

Następnie wezwano nadikomisairza 
Fra»nfciewicza. lent to tęgi mężczyzna W dalszym ciągu świadek od-
o etega.ndc.iej prezencji z wydatnym POwJadta na pytania mec, Ettingera. 

, , -y • — Pan powiedznaił, ze pod oknem 
nosem o orłem skrzywieni Zeznaje M l U l w a ż y ł

P
p a n ^ a ^ m o ż n a 

bardzo potoczyście, jak wdać ^ a u y ł 0 z r obić z fliiich odbitdk? 
•sprawę doskonałe. c|.-hi*»iM|^jnaiijtoWi6» jb<>,4lSWlt •«•• 

Przewodniczący Jendl próbował dizi-i j sypane śniegiem. 
— A dlaczego niie zrobiono ódbi 

tek ze śladów, zasypanych śnie
giem? 

•— Bo śnieg był miękki. 
— Czy pau był w jakiejś szkole 

policyjnej? 
— Tak. 
— I tam pana nauczono, że nie 

moittta robić śladów z miękkiego 
śniegu? 

— Uwasżam, źe się nie da. 
— A zna pan sposób, jak się robi 

odbitki śladów? 
— Znam. 
— Jak? 
— Gipsem. 
— A dało się to zrobić? 

i.— Nie. . 
— A fotografię można było zro

bić? 
— Można było. 
— A czy zarobiono? 
— Nie. 
— A rozuiiair kroków można by

ło ustalić? Czy mierżono je? 
—.Nie.... 

— To pan nie wie, że to jest e-
lementaraą zasadą dochodzeń przy 
śladach, pau o tern nie słyszał, te
go panu nie mówiono? Czy pan 
nie mówił we Lwowie, że panu 
Staś zeznał, jako pierwszemu, że 
ta postać to była Gorgonową? 

— Tak nie było. 
— Czy pau nie arribiojonował z 

panem Respondem, kto pierwszy to 
wydobył? 

— Nie. 
— Napewno nie? 
— O tern była mowa podczas 

konfrontacji w sądzie. 
— Jak pan odróżnia chusteczkę 

wypłókaną od chusteczki, która le
żała w wodzie? 

— Na mnie zrobiła wrażenie, że 
od wyrażania podobnych ofcrzy ( 
ków, gdyż wrazie powtórzenia się była wypłókaną. 
będę musiał opróżnić sale. I — Na czem pan to opiera? 

-— Była mokra. 
— Ale jak chustka wpadnie do 

Badanie Lorka 
Pierwszy zeznaje świadek W. 

Lorek, wywiadowca policji. 
Świadek opisuje, jak przybył na 

miejsce o godz. 5 nad ranem i prze 
prowadził łącznie z innem; orga
nami policji dochodzenia. Świadek 
(szczegółowo opisuje tylko moment 
zeailczlenia dlżagana. 

W dalszym ciągu świadek opisu 
&e szereg momentów znanych już 
z poprzednich zeznań funkcjonariu-
szów policji. 

Opisując przesłuchanie Stasia na 
posterunku żandarmerii, świadek 
zeznaje, że przvpuszcza iż Staś nie 
chciał z początku powiedzieć kogo 
zauważył, gdyż chciał się porozu
mieć wcześniej z ojcem. 

Przewodniczący: — Czy pan 
poddał mu, że to była Gorgouo-

Świadek: — Ja pracuję od szere 
gu lat w tei służbie i wiem ze to 
nie ma sensu, gdyż jeślibym ja mu 
to podsunął, to on to potwierdź 

wody, to też będzie mokra, a me 
wytołókana. 

Świadek w końcu stwierdza, że 
nie wie, czy była wypłókaną przez 
leżenie w wodzie, czy też ktoś ją 
soecjalniie wypłókał. 

— Dlaczego mówił pan panu 
Respondowi. że efektem pańskich 
badań było to, że Staś zeznał kogo 
widział? 

— Nie mówiłem. 
— A czy przedtem mówił panu 

ktoś o podejrzeniach na Gorgono
wą? 

— Znałem stosunki domowe od 
Kamińskiego. 

— Czy Kamiński rzucał podej
rzenie na Gorgonową? 

— Bezpośrednio nie, ale wyświe 
tlał stosunki. 

— Czy Nuckowski mówił panu. 
że z nim ktoś mówił i w formie 
dedukcji tłómaczył mu, że to popel 
niła Gorgonową? 

** Ni», 

Po przerwie 10-minutowef ze
znaje nadkomisarz policji, Józef 
Frankiewicz, obecnie komendant 
policja na miasto Lwów. świadek 
po zaprzysiężeniu zeznaje następu
jąco: 

— Na miejsce wypadku przyje
chałem w towarzystwie aspiranta 
Responda o godz. 4-ej nad ranem. 
W will! inż. Zaremiby zastałem po
sterunkowego Szwaljtera r dwu wa;r 
równików, których oni zabrali po 
drodze. Inż. Zaremba znajdował się 
w jadalni. Powiedział: 
„Bandyci wdarli sie do mnie i za

bili mi córkę". 
Oświadczył, że po wejściu do 

pokoju zastał otwarte okno, że wi
docznie tędy bandyci dostali się do 
pokoju i zamordowali córkę. Rzu
ciwszy okiem w stronę okna, zau
ważyłem. że było otwarte w jed
nej trzeciej części. Nie uważałeofi, 
ażeby tędy sprawca mógł się do
stać, albowiem otwór był zbyt ma
ły. Zapomocą latarki elektrycznej 
zbadałem posadzkę pokoju, szcze
gólnie obok okna. 

W pokoju miałem wirażenie, jak
by od dłuższego czasu nie sprzą
tano. Był tam pewien nieporządek. 
Na podłodze zauważyłem jakby pył 
i włosy. Na tej warstwie nie zau
ważyłem żadnych podejrzanych 
śladów. Inż. Zaremba wyraził 
przypuszczenie, że sprawcy mogli 
wejść przez okno. 

Na ramach okna nie było rów
nież żadnych zadrapań, czy też in
nych śladów wchodzenia. Na ze
wnętrznej ścianie pokoju nie było 
również żadnych śladów, któreby 
wskazywały, że sprawca wspiął 
się po murze. Również rama od ze
wnątrz nie wykazywała żadnych 
śladów. 

Gdy te spostrzeżenia powiedzia
łem Zarembie, oświadczył on, iż 
możliwe jest, że sprawcy weszli w 
takim razie przez drzwi od weran
dy. które nie były otwarte. Za
remba oświadczył, że drzwi te są 
stale zamykane, a Lusia przed uło
żeniem się do snu, zamykała te 
drzwi na klucz. Drzwi nie wykazy 
wały żadnych śladów gwałtowne
go otwierania, szczególnie na la
kierze nie było nic widać. Listwa, 
przylegająca ściśle do nich, nie wy 
kazywała żadnych śladów podwa
żenia, a więc wdarcie się z tej stro 
ny do środka wydawało się nie
możliwe. 

Zaczęliśmy badać ślady na śnie 
gu. Ślady szły od dużej werandy 
do małej i rozgałęziały się do pi
wnicy oraz do basenu. 

Badając jeszcze podłóg., w poko 
ju. zauważyłem na ścianie pokoju 
denatki w przejściu do pokoju dru 
giego, trzy krwawe śbdy. Na po
dłodze poniżej tych śladów, tam 
gdzie był ślad największy bezpo
średnio pod plamą był pozostawio 
ny kał ludzki w bardzo dużei 
ilości. 

Od małego pieska 
Zapytałem Zarembę coby to mo 

gło być. Powiedział, że to ma od 
małego pieska ale mnie się wyda 
wało, że to zadużo. 

Kazałem to zebrać do pudełka, 
które przyniósł Staś. Badając śla 
dy na śniegu zauważyliśmy, że 
ślady skręcają koło piwnicy i tu 
na drzwiach wyciśnięty był duży 
krwawy ślad nad klamką. 

Weszliśmy do środka i rozpoozę 
Hśmy badania przy świetle latarki 
elektrycznej. Próbowaiiśmy oświe 
tlić trwnicę. W sionce obrazu po 
wejściu było pełno czarnej wody 
w zagłębieniu. 

Następnie trochę dalej zauważy
łem różne rupiecie i kawałki wę
gla. Uważałem, że przy lem oświe-
•Henitt raiejmożliwe jest przeprowa-

sta? 
—Gdyby była upadła w piwnicy 

i leżała na ziemi!, musiałaby mieć 
duże zabrudzenie. 
v — Czy pan zeznał, że najpierw za 
pytał pan Stasia, czy jest spokojny. 
Dlaczego pytał pan go o to? 

— Albowiem, gdy przyszedł, 
trząsł się cały. Nie wiedziałem, dla
czego. Kazałem mu przygotować 
śniadainie, ażeby go spokoić. Do
piero gdy jadł śniadanie, opowiadał 
jak to było. 

— Czy Staś powiedział, że kogoś 
poznał na werandzie? 

— Powiedział, że pierwszy raz 
zorientował się, że to była siostra, 
dopiero, gdy postać ruszyła się i 
wyszła, zdawało mu się, że to jest 
pani Gorgonową. Po uczesaniu i fu
trze przyszło mu na myśl, że ta po
stać jakgdyby podobna do pani n<>r 
gonowej. 

Podobna do 

Zapytana o chusteczkę, znalezio 
ną w pwnicy, oświadczyła, że jesi 
to jej chusteczka, która musiała jej 
wypaść w czasie robienia porząd
ków, zaprzeczyła jednakowoż, aby 
świeca, znaleziona przy basenie 

Czy była brudna, czy też ozy-1 znajdowała się noprzedniego wie
czoru urzy jej łóżku. Zaremba zaś 
oświadczył, że w willi znajdowały 
się dwa lichtarze na świece, z któ
rych jeden stał u n'ego w pokoju, 
drugi zaś koło łóżka Gorgonowej 
Równocześnie mówiąc to. skiero
wał wzrok na konsoikę w pokoju 
Gorgonowej, lecz zatrzymał się 
momentalnie, widząc, że lichtarza 
tam nie było. 

W międzyczasie przyszedł Stis 
do domu z posterunku i zasiadł do 

wych, nie może jednak znaleźć po* 
dobnych odłamków. 

Następnie demonstruje na piania 
sposób ustawienia postaci w hallu 
według zeznań Stasia. Opisując 
wille w Brzuohowieaoh, świadek 
rzuca uwagę: „W tej sali mieści 
się cały budynek". 

W dalszym ciągu prokurator za
pytuje, iak się przedstawia kwe
stia rozlanej nafty. Biegły Westfa 
lewicz badał tę naftę lupą i wę
chem. Oskarżona przyznała się, że 
naftą dezynfekowała rękę. 

— Czy pani Gorgonową mówiła, 
że br.a>a naftę do lampy? 

— Nie przyponlimann sobie, 
(Dalszy przebieg procesu na 

stronic lmei). 

Wrażenia z wtorkowe! rozprawy 

Gorgonowei 
Świadek po dłuższe] indagacji 

stwierdza, że Staś nie powiedział, 
że to jest pan) Gorgonową, lecz 
jakgdyby podobna do Gorgonowej. 

— A więc wtedy nie miał pan po
dejrzeń na panią Gorgonową? 

— Przez dłuższy czas nie mia
łem. Nie znając stosunków domo-
wyclh, myślałem, że to żona, do
piero Staś powiedział mi, że to nie 
jest matka. 

— A więc, czy wtedy nie nasu
nęły się podejrzenia co do winy Gor 
gonowej? 

— W stosunku do Gorgonowej 
nasunęły się podejrzenia wtedy, 
kiedy znaleziono świecę w basenie 
i chusteczkę i kiedy z zeznań Sta
sia dowiedziałem się, że nie jest żo
ną Zaremby. 

— Czy Staś powiedział, że pani 
gnąc do pokoju ojca, usłyszał coś? 

— Powiedział, że słyszał brzęk 
szyby. 

— A pan powiedział poprzednio, 
źe Słyszał brzęk szkła. 

— Nie, ja prostuję, słusznie, po
wiedział brzęk szkła. 

— Czy Staś powiedzia, że pani 
Gorgonową wyszła z sypiaJlmi w 
futrze? 

— Tak, że wyszło w futrze, a oj
ciec w bieliżmie. 

— A gdy pani Gorgonową powie
działa, że była w breliźnie, a Staś 
rzekł w futrze, czy nie przedsta
wił pan tego p. Gorgonowej? 

— Pytałem i powiedziała mi, że 
biegła do połowy jadalni w bieliź-
nie, a potem wróciła i ubrała fu
tro. 

Świadek ogląda pantofle, leżące 
na stole w dowodach rzeczowych 
i stwierdza, że zauważył na nich 
plamy, jakgdyby od krwi. 

— Pani Gorgonową powiedziała, 
że to od Oprawianej ryby. Pantofle 
odpowiadały śladom na śniegu, ale 
wzrokowo tylko. 

Spalona zapałka 
Przew.: — A teraz z tą świecą. 

Czy panowie badaliście świecę i 
uszczelkę? 

— Owszem, uszczelka była papie 
rowa, świeca odpowiadała jej, ale 
siedziała luźno i przy przechyleniu 
hchtarza wypadała. 

— A znalazł pan jakąś zapałkę na 
komsolce w pokoju p. Gorgonowej? 

— Znalazłem spalloną zapałkę. P. 
Gorgonową zaprzeczyła, aby świe
ciła. 

— A co w sprawie chusteczki? 
— Powiedziała, że chodziła do pi

wnicy i mogła ją zgubić. 
— Jak pan zauważył krew na rę

ce p. Gorgonowej? 
— Staś powiedział, że góy wszedł 

do sypialni Gorgonowej, zastał ją 
kilęczącą na podłodze, jakgdyby 
coś zbierała. Poszedłem zbadać. 
Były na podłodze małe ślady od wy 
ciemnia, podobne do Siadów, krwi, 

KRAKÓW, 14. 3. Sądzono, że 
rozprawa krakowska prowadzona 
będzie w tonie bardziej obiektyw
nym. niż proces wowski. 

Po 8-m/u dniach przewodu nie u-
lega wątpliwości, że przewodniczą
cy lwowski, p. Antoniewicz wyka
zywał znacznie większy obiekty
wizm, niż przewodniczący krakow
ski pan Alfred Jendll. 

Gdy obrona odnosi najmniejszy 
sukces, pan Jendl stara się niezwło
cznie obrócić go w niwecz. Cha
rakterystyczne zdarzenie rozegrało 

rator Szypuła, gdy mówił, że Stal 
nie mógł widzieć z pokoju stołowe
go figury w ogrodzie (zresztą 
wbrew temu, co zeznał sam Staś), 
bo przecież figura nie mogła sie po
ruszać. 

— Chyba żeby była Nową Gala* 
teą. 

W Krakowie bawi obecnie Band* 
i gra „Nową Gaiateę". Chlubni* 
świadczy o panu prokuratorze, żs 
nie szczędzi zainteresowania we* 
sołej muzie, ale ten szczególny ton 
frywoluy dowcipów nie wydaje si$ 

się dziś w czasie zeznań aspiranta i na miejscu w procesie, gdzie oskar 
Responda. Obrońca zapytał go: 

— Czy panu wiadomo, że w wil
li w Brzuchowicach nie używano 
klozetu? 

— Przeciwnie — odparł Respond 
— klozet nie był zepsuty. 

— A kto panu o tern mówił? 
— Zarembowie, Henryk i Staś. 
Ponieważ zeznanie to nie odpo

wiada prawdzie, obrońca zażądał 
zaprotokołowania oświadczenia Re
sponda, jednakże przewodniczący 
pośpieszył świadkowi na odsiecz. 

— Może pan się myli, może pan 
zapomniał? — zapytał. 

Świadek zorientował się i oczy
wiście chętnie skorzystał z podsu
niętej mu szansy. 

— Może się mylę, może zapom
niałem.... 

Sukces obrony został unicest
wiony. 

* 
Pan sędzia Jendll jest podobno 

bezstronny jako recenzent muzycz
ny w ooenie... śpiewaków (z wyjąt
kiem tenorów)... 

* 
Wsławili się też dziś pan proku-

żonej grozi kara śmierci. 
Zarówno pan prokurator, jafe \ 

pan przewodniczący zapominają <J 
jeduem: przeciw Gorgonowej prze* 
mawia wiele poszlak. Nad oska? 
żoną i jej obroną sąd ma wieW 
przewagę, nie leży jednak w intere
sie społecznym, chyba tylko w ki* 
teresie zupełnie indywidua'!«iyw> 
by władze sądowe miały w tym 
procesie „życie ułatwione", by wV* 
zyskiwały wszystkie szanse wła* 
sn ego sukcesu. 

Przeciwnie, jeżeflii Gorgonowł 
ma być skazana, jeżeii na zasada 
dotychczasowych poszlak mamy ij 
uznać za winną, to chcemy, by sad 
pracował po linii największego opo' 
ru. by przezwyciężył wszystkie m 
drsości. przed żadna z nich s;e n» 
uchylał, przeciwnie, szukał ** 
dobrowolnie i samorzutnie zadf 
biał się w labirynt sprzecznych & 
znań. 

Szukanie sukcesów na dirodtf. 
dowcipu, humoru agitacji i derna' 
gogji. zawsze budzi jedynie W 

I smak. 

Inkwizycja hitlerowska htiia 
Soclelifc? w obozie koncentracyjnym w tiai&orau 

BERLIN. 15. 3. — Zakaz całej 
prasy socjaldemokratycznej w P ra 
siech został przedłużony na dalsze 
3 tygodnie. 

Równocześnie zawieszono zna
ny tygodnik polityczny „Weit-
buhne" do dn. 13 września r. b. 

Aresztowany został członek re
dakcji „Vossische Zeitung" dr Ka
rol Misch, który był członkiem Li
gi Obrony Praw Człowieka i Oby
watela oraz niemieckiej organizaci' 
pacyfistycznej. 

BERLIN. 15. 3. — Z Wrocław a 
donoszą, że dziś przed południem 
hitlerowcy obstawili wszystkie 
wejścia do sądu okręgowego we 
Wrocławiu nie przepuszczając ad 
wokatów żydowskich, ani Intetc-
santów Żydów. 

Wiceprzewodniczący sądu okrę
gowego oświadczył wszystkim u-
rzędmkom sądowym — Żydom, że 
zostali narazie zwolnieni z zajmo

wanych stanowisk. 
WIEDEŃ. 15. 3. Syn jednego 

właścicieli berlińskiej firmy nakl" 
dowej Ullstein 23-Ietni Kurt zos^ 
przez tyrolskie władze granicz"9 

aresztowany w chwili, gdy za1 

rżał przekroczyć granicę. 
Aresztowany odstawiony zoy 

do Insbrucku. Władze nterniwL 
zażądały wydania Ulisteina jato ̂  
m unisty. 

BERLIN. 15. 3. W Sztumie o 
działy szturmowe aresztów^ 
wszystkich przywódców partii su 
cjal-demokratycznej oraz kom*"1 

stycznej. .A 
Aresztowani odstawieni #*[J. 

do obozu koncentracyjnego w w i 
borgu. 

WASZYNGTON. 15. 3. A n « 
dor niemiecki von Prittwitz P°°J 
sie do dymisji ze względu na s!K. 
negatywny stosunek do rządu 
tlera. 

Na Dalekim Wschodzie 
Krwawe walki pod Rsl-feng-fesou 

TOK JO. 15. 3. Pod Hsi - FenK-
Kou trwają walki. Straty są bar
dzo ciężkie ipo obu stronach. Ja
pończycy wysłali posiłlki z Ping-

Czuan. Chińczycy w godzinJ 
'Porannych zaatakowali '^ 
wnie japońskie wżycie no ° 
•maniu zinacznycih posiłków", 

i 
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Śladami Gorgonowej przez pokoje willi Zaremby 
Specjalny wysłannik naszego pisma w Brzuchowicach 

r Brfcraoiwtijcie •— wroczie Seffanfisko' 
lwowskie, podobne do Konnsitaffici'-
jia, tylko ote 'taik eiegairadkie, nie 
jjjak wytworne. Szerokie, grząskie 
dlrogi potoryitie grabą warstwą bło-
lfca, powisttałeigo z topniejącego śmi-e-
(STU-

W"'i1a Zairem/by, położona przy 
nil. Marszatlikowslkiieo', wystrzela bia 
łetni ścteaiami z obramowania ciem 
co - Bielonych świerków. 

Przed nią duiży stosuinikowo, jak 
na ietnisfkio podmiejskie, oigródi, u-
pziądizoniy z d'i»żą steiraBimością. 

Widać na pierwszy rzuit oka, że 
Zaremlba, będąc airdhiitefcfceim, wiillilę 
przeznaczoną dlla siebie,, budował 
z diuiżym wfkł&demi środków. Pod 
solidnym pairkaineni, zfoutdowtanyim 
z siatki diruioiaeiej, rozciąginięiteij nad 
iwysofcieim podmurowaniem, umzą-
idzono dwie soliidtoe, miuirowane «l-
lany-

Sanna wiilltet, pokryta czerwoną 
cbobówką, sprawia wrażenie bar
dzo miłe. 

TRAGICZNA WILLA 
; Wejdiźmy do środka. 
' Zacznijmy od pokoju Rity Gor-
gppowej i przejdźmy drogą, którą 
odfbyć ona miała wędlin aiktu oskair-
jźeiniia, udając się magpierw do poko-
U'iu Łosi, a następnie uciekając przed 
Stosem. 

Pokój ftilty Gorgonoweij znajduje 
się od wschodlu. Jeist to niewielka 
pokoik, szerokości 4 kroków, dłu
gości 5 i pół (Beżowe). Malowany 
ma koiloir siny z żółtym szlakiem, 
oddzielającym sufit od ścian*. 

Dziś nie stoją w nim żadtoe me-
ftle, krom trzcinowego fotela o-
grodowetgp. 

W maleńkim tym pokoiikiu, prócz* 
toatoryfera znakuje się piec kaflo
wy, Jaismo zielony, ustawiony w 
rogu pokoju. 

Okno wraz z oszkloneimi drzwia
mi. wydhoidzącemi na zakrytą we
randę. zaómiuje niemali całą po
przeczną ścianę pokoju. 

Z pokoiju wiedzie do środka mie
szkania troje drzwi. 

Pierwsze na lewo dio pokoju Za
remby. zaraz sąsiednie, w tej Sa-
mej ścianie do jadalni i trzecie, na-
wproist werandy do korytarza z u-
bJkacjanri gospodaraz<eimi. 

POKÓJ ZAREMBY 
Nim przejdziemy do jadalni, rzuć

my okiem z progu do pokoju Za
remby. Nie o wiele on większy od 

l Gorgone\. ej. Ściany maik&fy 
wane na granatowo, zakończone 
ją też żółitą, dość szeroką lamów-
ca. 

Stoi tam obecnie uaruywailntia z 
marnym marmurowym blatem, fo-
lel i stolik trzcinowy. 

Wiellkie wecieclkie okno wycho-
Izi na basen. 

Z pokoju tego prowadzą tylko je-
Ine dirzwi — do pokoju Oorgono-
m . Inną dirogą, niż przez pokój 
jorgonowej dostać się do niego nie 

i. Chyba... przez okno, jak to 
roWii włamywacze, którzy w 
)wa tygodlnie po zibrodriii zakradil' 
ię do opuiszoz-onej willi. 

JADALNIA 
Idźmy dalej, d/rogą, którą fiść 

małta Gorgonowa. 
Przez wąskie drzwi wchodzimy 

0 jadalni szerokiej na 6 kroków, 
lugej na 10. 
Rozpiera się w niej szeroko stół 

a 6 osób i pół tuzina eleganckich, 
zeźbionych zydli i. Pod ścianą wą-
ki. stylowy kredens. 
Głęboko na pokój wkracza dłuży 

omiinek na werzchu którego stoją 
wie gipsowe figury, stanowiące je-
nak z komiinkem całość. 
Taki sani identycznie komrinek 
tiaiiduje się w foaiu, wychodzącym 
a główną werandę. 
Z jadalni prowadzi p ięcwo 

trawi. Jedne do pokoju Gorgouo-
rej (przez nie właśnie weszliśmy), 
tsiediiróe zaraz do ubikacja goispo-
wozych, jedne bezpośrednio na 
siłą boczną werandę i dalej trój-
crzydiłowe, oszklone drzwi do 
alfu i wreszcie ostatnie do małe-
|t> Drzcdpokoiku. 
Okna i drzwi werandowe jaidal-

1 wychodzą na stronę zachodnią. 
PRZEDPOKOIK 

Poświęćmy chwilę uwagi przed 
bojowi. Jest on bardizo cieka-

Tak wąski, że zmieścić sfe w 

ttn może jedna osoba. Połowę je-
> zatonufa strome schody, wiodą-
' na pięterko, gdzie znaadnua się 
zy pokoje gościnne. 
^ a wprost wejścia z jadaini znaj-

pe się wyjście na niewielką we-
Nk^, z kitórej wizirok pada prosto 
"basen. 
Po prawej stronie znajdują się 
P H wiodące do polkoju Lusi; 
'2wi, które zawsze były zam-
§0e ii zastawione łóżkiem zmar
li. 
W przeciwdegłej 
'"Odami znajdują 
z\vi. 
pokajd&e one prowadzą? Zdawa
ny się na pierwszy rzut oka, źe 
> pokoju Zaremby... 
i j l e przecież poikói Zarerniby ma 
,ifco jedno wejśdie — przez po-
lOoTKonowęj. 
u^ięc dokąd? I tu dochodzimy do 
Wcia , które wyszło podczas po 
f*JziałkoweJ rozprawy w sądzie 
ra*owskim —, to en właśnie dlru-

gie dirzwi, prowaidizące dio piwni
cy, gdzie znaleziono wilgotną chu
steczkę Gorgonowea ze śladami 
spranej krwi. 

Naflflt o ich iis;tuieniu nie wspomd-
nał, mato kto wiedział, że piwni
ca miała dwa wyjścia — jedno bez 
pośredn;o do domu, drugie naze^ 
wnątrz... 

POKOIK LUSI 
Z biało malowanej jadalni prze

chodzimy do halki. Mtfjamiy miejsce, 
gaizfte stała kanapa, na której sypiał 
Staś i znaijdnijemy się w malowa
nym bordo pokoiku szerokości 6 
kroków na 4. 

Stąd już jeden krok naprzód i 
główna weranda, a jeden krok w 
bok i — pokoik Lusi. 

Pokoik niewielki, o różowych 
ścianach, kwadratowy — dwa 

duże okna weneckie, jedno na po
łudnie, drugie na wschód. 

Nie oddzielają go od hallu drzwi. 
Jest tylko szerokie przejście z lu
ko watem sklepieniem, które zawie
szono portierą. 

Ten właśnie niewielki pokoik 
kryje w sobie tajemnicę. W tych 
czterech ścianach w nocy z dnia 30 
na 31 grudnia 1931 r. popełniono tę 
zagadkową zibrodnię, nad rozwią
zaniem której głowi się obecnie 
sąd krakowski. 

Wróćmy do hafllfoi. 
Krytycznej nocy stało w nim pia

nino i wielka choinka,, rozpierająca 
się szeroko na pokój. Jeśli weźmie 
my pod uwagę, że i kominek taki 
sam, jak w jadalni, zajmrutje dużo 
miejsca, naprawdę niewiele wolnej 
przestrzeni pozostało dla porusza
nia się w nim. 

Dziś niema w hallu nic. Na ścia
nie wisi tylko rzeźbiony w drzewie 
i poobtłukiwany anioiek. 

Przez drzwi werandowe widać 
dużą postać kamiennej dziewczyny, 
niosącej koszyk z różami. To jed
na z czterech rzeźb, zdobiących o-
gród. Gdy spoglądamy na nią* 
mimowoli nasuwa się myśl, że mo
że w szarzyźnie nocnej, zaspany i 
przeseraszony Staś wziął ją za po
stać w hallu... 

DROGA GORGONOWEJ 
A teraz wyjdźmy przez główną 

werandę nazewnątrz i śpieszmy 
drogą, którą uciekać miała Gorgo
nowa. 

Z werandy ze}ś6 można bocznem 
zejściem. Ot, podrostu dla skróce

nia drogi, jednej z ballustiraid nie 
przymuTOwano do ściany, pozosta
wiając wolne przejście. 

Tędy właśnie miała iiść Gorgo
nowa. 

Liczmy kroki: 
— Jeden, dwa, trzy... 
Skręcamy za róg i oto przed 

nami już basen. Stajemy u stopni— 
kroków 20... 

Teraz osiem stopni w dół do po 
wierzchni wody i tyleż w górę, ra 
zem kroków 16 (w basenie przecież, 
jak chce oskarżenie, Gorgonowa 
miała orać chusteczkę). 

Wracajmy od basenu ku piwni
cy 5 kroków, potem 12 stromych 
stopni do piwnicy i tyle w górę i 
17 kroków przez jej werandę do 
pokoju. 

Razem 72 kroki, z czego 40 po 
schodach. 

DROGA STASIA 
A teraz obliczmy drogę Stasia: 
Z jadalmi przez hall do pokoju 

Lmsi 10 kroków, zpowrotem do 
pokoju Zaremby 20, razem 30. 

Wykluczone, żeby Gorgonowa 
zdążyła przez ten czas! 

Ale Staś zatrzymał się przecież 
przy łóżku Lusi, oglądał ją i badał 
— mówi prokurator. 

Słusznie, a obliczmy, ile przez 

duśe się basen, w którym znalezio
no dżagan, domniemane narzędzi*' 
zb rodni (domniemane, bo eksperiy 
za lekarska orzekła, że raczej nie 
nim, a w każdym razie nie wyłącz 
nie nim dokonano morderstwa). 

Basen kwadratowy, mający 
10 x 10 kroków, otoczony jest ce-
mensową balustradą. Talia wodna 
znatjtiutfe się znacznie niżej poziomu 

ogrodu. Trzeba do niej zejść po #* 
śmiu stromych schodkach 

Schodki te zamknięte są na gó-» 
rze zelaznemi drzwiczkami, oboiki 
których znajdują się dwa kamien
ne lwy. 

Podobnie wyrzeźbione lwy, tylko 
o połowę mniejsze zdobią wejście! 
na werandę Gorgonowej. 

ten czas musiałaby zrobić Gorgo
nowa — obmyć dżagan, rzucić go 
do basenu, uprać w basenie chu
steczkę, zanieść ją do piwnicy 
Astrome schody!) i ukryć pod ka-
{•jraieniami, a w dodatku wybić szy
bę i mocować się z kluczem, tkwią 
cym rzekomo w zamku z przeciw
nej" strony. 

Na te wszystkie czynności sąd 
lwowski, przeprowadzając bada
nie na miejscu, zużył... 3 minuty! 
!'„ Czyż aż tyle potrzebował ich 
Staś na przejście z jadaini do Lusi 
i później do Zaremby. 

CZTERY WERANDY 
Przy budowie willi Zaremba nie 

żałował materiału. Dom ma aż 
cztery werandy — od wschodu .̂  Państwo Stamsławostwo Kah-powiędziec jedno tylko słowo „ko-
dwie: Gorgonowej i od przedpoko- f d s ( r y mieszkają na parterze dużej cham . ale me zdazj sta z 

';-:• 
Warszawskie migawki sadowe 

Co będzie dziś na obiad? 

Czaru ma na dróbkach 
ju,̂  od południa jedną wielką, nad 
którą na piętrze urządzony jest ob 
szerny taras, i jedną od zachodu. 
na którą wychodzą drzwi od jadal
ni. 
• Pod werandą od przedpokoju 
znajduje się wejście do piwnicy. 
'gdzie właśnie znaleziono chustkę 
Gorgonowej. 

BASEN 
Nawprost tej werandy,, w odle

głości pięciu kroków od niej znaj 

Wiosna idzie 

Słynna miejscowość klimatyce Lamno w pięknej szacie wiosennej. 

kamienicy przy ul. Krochmalnej, 
przyczem pan Kaliciński nie lubi 
czarniny. 

Zdawałoby się, że parter i czar-
nina nie mogą mieć z sobą żadne
go związku, ale to tylko na pozór. 
Zestawienie tych dwu czynni
ków może wywołać katastrofę, 
jak o tern poucza niżej opisane 
zdarzenie prawdziwe. 

W niedzielę 4 września ubiegłe
go roku, jak zwykle zaczęli pań
stwo Kalicińscy obiad od krót
kiej pogawędki małżeńskiej. 

— Co to za św?ństwo nalałaś 
mi na talerz, kochanie? 

— Czarnina na dróbkach. 
— Ja tego nie lubię. 
— Myślę, jak kto wróci z knaj

py o czwartej rano. to na obiad 
chciałiby barszczyk, ale ja ci pija-
nico dogadzać nie myślę, nie lu
bisz nie żryj, 

wylej za okno! 
— Jakbyś wiedziała że tak zro

bię! — i p. Stanisław nie namy-
ślaijąc się dłużej chlusnął czarnina 
na podwórko. 

Nie było jeszcze wypadku żeby 
w takiej chwili ktoś się pod okno 
nie podsunął, tak też zdarzyło się 
i tym razem. 

Przechodził właśnie p. Wincen
ty Opara, konkurent do ręki rn'ęk-
nei lokatorki tego domu p. Wan
dy Kubas. 

Panna Wandzia stała akurat w 
swem oknie i rączką przesyłała 
narzeczonemu 

całusa, 
na który p. Wincenty chciał od-

Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowe 
Główne wygrane 

75.000 zł. m n-ry: 20835+ 139913. 
5.000 zł. m n-ry: 22O50 27067 57901 

99845 102606 120707 125346 141764. 
2.000 zł. na n-ry: 3391 23316 26118 

30786 34313 43725 47683 49237 51400 
52269 58329+ 62726 64684 72371 85308 
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Stówki 
I ciągnienie 
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404 21+ 766 8,35 139024+ 31+ 68 151 

ścianie pod 
się również 

30455 514 60 809 
862+ 961 32103 29 619 750 979 90 33024 
130 902 34088 91 185 477 769 957 35256 
61 829 36 36157 717 908 37004 134 94 
296 370 430 66 589 718 38035 145 57 
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40054+ 82 92 765 810 946 41003 61 
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43192 94 599 774 907 44052 101 281 309 
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822 52014 95 419 53189 353 434 43 52 
599 746 54980 55045 69 312 475 56000 
219 677 907 57038 826 58308 34 38 45 
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60061 338 568 734+ 864 61476+ 83 
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21+ 32 425 68067+ 232 458 811 927 40 
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70174 635 71106 49 79 873 74 904 50 

7?114 269 310+ 46 514 39+ 73038 57 
81 135+ 54 87+ 403 33 64 528 82 804 
74178 230 381 473 988+ 75073 166 209 
591 645 853 

76034+ 287 346 725 855+ 77056 175 
220+ 28 454 625 721 924 78397 686 
845 75 79234 318 522 838 910 72. 
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84049 65 309 20+ 400 11 95+ 709+ 
85052 158 92 216 660 856 965 86418 927 
87004 521 751 874+ 942 95 88190 .425 

31556+ 678 773 51V1\™™V7 
140022 409 597 616 951 141005 45+ 

284+ 704 52 142430+ 506+ 24 648 862 
96 143053 70 327 86 493 531 749 800 
144066 150 200 575 604 910 145005 4H2 
672 753 957 78 146010 614 147439 66 
87+ 519 54. 

Ifciągnienie 
416+ 765 858 984 1350 941 55 2007 

2S 533+ 69 739 982+ 3446 80 91 504 
763 809+ 919 75 4177+ 419 645 902 6 
51 5183 209+ 77 675 78 6184 238 370 
594 891 7007 146 302 418 81 718 8120 
225 324 496 661+ 913 9032 195 233 73+ 
374 725 87+ 920. 
10652 776 809 71 11248 554 95 623 

56 784 14089 284+ 457 508+ 13 34 + 
15045 389 628 66 921 16103 231+ 331 
562 679 721 82 852 934 89 17035 90 
169 936 18196 507+ 805+ 19239 587 
930+. 
20939 860 82 21038 76 133 597 803 

35 86 904 87+ 22271 520 93 616 24 90 
23067 71 145 261 527 773+ 935 24376+ 
811 987 25096 361 404 552+ 684 772 
843+ 46+ 97 26915 26+ 27255 302 53 
490 530 632 810 20 901 28060 78 305 48 
505 58 29024 115 326 49 455 557 733 
849. 
30046+ 234 589 604 897 31192 327+ 

481 689 32118 322 41 564 622+ 51 33281 
338+ 655 732 76+ 34153 441 578 85 
604 10+ 846 931 35020 416 33 37 673 
737 50 905 15 52 36030 83 246 374 942 
37336 460 572+ 705 832+ 948 80. 
38217X 513 40 845 986 39493 515 759 
40065 411164- 863 42211 693 775 

43295 497 520 47 625 63 7484- 56 929 
44256 3394- 573 747 45018 163 464 653 
46005 16 421 454- 536 717 47473 637 
968 83 48058 158 340 848 49172 466 654 
799 878 
50126 259 82 954- 604 928 764- 99 

51120 37 80 86 728 999 52235 340 8164-
53400 7 773 54115 387 605 772 815 55022 
217 608 104- 976 56412 660 938 57020 
64S 58015 320 469 5204- 49 708 78 
8264- 59139 57 549 8404- 87 
60134 229 518 707 614- 73 8234-

904 55 61149 284 303 526 53 653 62385 
693 702 931 63174 79 347 87 606 748 
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RADJO WARSZAWSKIE 
CZWARTEK 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hajmia! z Kra

kowa. 
12.10: Byty . 12.35: Koncert dla 

szikół powszechnych km uczczeniu I-
mienin Pierwszego Marszalka Polski J. 
Piłsudskiego. 

15.25: Płyty. 15.35: Odczyt: „Klu
by kobiece". 15.50: Płyty. 

16.25: Lekcja języka francuskiego, 
16.40: Odczyt: „Cźy grzechy przod
ków ciążą na ich potomkach?" 

17: Płyty. 17.40: Odczyt: „Znacze
nie kolonii dlla Państwa". 

18: Odczyt dla maturzystów: „Idea 
jagiellońska". 18.25: Muzyka lekka. 

19.30: Kwadrans literacki: Wł. Rym
kiewicza „Eksmisja". 

20: Transmisja ze Sztokholmu sziwedz 
kiej muzyki ludowej. 20.35: Muzyka 
Idbka. 

21.30: Słuchowisko .Jfoimeo i Jul ja" 
pg. Szekspira* , 

22.35: Muzyka tameczna. 
23: D. c. muzyki tanecznej. 

PIĄTEK 
WARSZAWA, (DJug. faili 1411.8 m.), 
11.57: Sygnalł czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.50: Płyty, 
16.20: Odidzyit di,a> maitaMizysłów: „Roz-

'wój painlamenitairyizitnu w Arnglii". 16.40: 
Odczyt: „Cielkiatwe wiaidiamiośoi o Pol
sce w wiidku XVII ii XVIII". 

17: Koncert arlkliesfcry 36 p.,p. 
18: Odczyt dla miaihinzyisitów: „Po-

wiieść spoJleczina w XIX w." 18.25: Mu-
eyfea lekika i tameczna z rest. „Gristal". 
18.50: Koimiumitkatt dia narciarzy. 

19.20: „Przegląd rolniczej prasy kra
jowej i ziagiriaimcizinej". 19.30: Fel je/tom: 
„Zdiobywaijimy klientów". 

20: Pogadanka muzyczna. 20.15: Kon 
cert symfoniczniy z PiJibairraonj4 warsź. 
W przerwie: Fd.icia:i poetycki ..Synłko-
py miasita", 

64685 92 838 65029 140 43 59 70 277 
475 96 792 895 99 66292 322 43 585 761 
67139 379 4964- 68086 316 77 656 750 
974 690314-

70152 451 613 22 813 35 71066 243 
57 79 365 617 73 8314- 945 72041 273 
320 92 402 708 942 73064 86 98 161 473 
830 943 44 74004 90 494 629-j- 773 
75419 808 914- 939 57 64 

76058 102 10 416 814 77130 78 215 
637 955 78153 623 8F1 79216 600 76 812 
903 

805154- 7414- 806 81726 82010 772 
821 52 905 39 83546 635 719 8964- 916 
55 84478 6314- 354- 892+- 852®1 301 
12 46 485 944- 551 83 86044 296 376 
466 765 97 87139 380 493 603 8354- 49 
88030 293 395 5464- 789 990 89150 
4804- 706 891 963 

90041 393 457 5044- 25 514- 600 
915334- 6884- 771 81 835 79 92147 59 
389 764 841 93242 630 866 94254 345 
213 20 34 6104- 868 95072 1994- 462 
645 774 96426 583 97018 42 56 152 263 
446 546 657 98105 7334- 53 92 894 989 
99092 151 466 609 62 860 900 

100014 6894- 101016 70 79 94 400 46 
890 983 102261 719 879 93 999 103242 
506 631 104231 381 417 56 579 917 58 
105317 55 678 900 374- 1061384- 57+ 
252 517 6064- 49 65 66 830 904 107222 
531 34 76 690 744 853 894- 920 108732 
774- 109098 146 2534- 426 534 51 665 
77 99 721 835 922 86 

110002 174 3924- 4194- 85 5294-
7764- 845 111296 904 112057 334 42 414 
82 510 36 614 773 81 803 113195 230 383 
4594- 5S8 626 704 848 

114068 229 93 315 41 529+ 930 115230 
777 934 116166 340 510 117378+ 98 549 
654 95+ 818 97 962 70 118187 224 890+ 
94 119059 174 290 98+ 306 76 505 602 

120029 41 185 273 77 358+ 628+ 86 
998+ 121400 541 660 712+ 122071 91 
212 348+ 796 954 77 123295+ 320 42 
421 30 659 871 75 124052+ 162+ 332 
589+837 125048+233 311 562728 913+ 
126239 734+ 902 61 127015 23 205 86 
68 359 446 574 821 67+ 908 45 128026+ 
317 44 446 67 657+ 736 129012+ 203 
68 359 446 574 821 67+ 908 45 

130273 325 69+ 507 29 75 755 79 830 
131128 287 515 68 610 37 726 89+ 946 
47 132240+ 560 67 650 76 907 34 133073 
293+ 311+ 471 668 880 82 90 134003 
77 798 135079 382 419 572 791 914 
136299+ 566 656 799 879 137107 234+ 
474+ 615 702 61 945 69 97 138153 863 + 
n n t AC i i n < / n «ł««» AI-> e^n CIA TftO-J-

pełniły mu kluski, śliwki i inne 
dodatki zalecane przez książki ku
charskie do czarniny. 

Kiedy p. Wincenty przetarł o-
czy, ujrzał przedewszysfkiem że 
jego piękny jasny garnitur i błę
kitna koszula należą do wspom
nień, a zaś panna Wanda pęka w] 
oknie ze śmiechu. 

— To to tak, roś tv taka wre
dna cholera — pomyślał — narze
czonego nieszczęście spotyka a tyj 
sobie 

śmiechy-chichy 
odstawiasz? 

Ale poczekaj, odegram się na 
tobie, tylko drania, co mnie zupaH 
poczęstował, wykształcę. 

Błyskawicznie zorientowawszy! 
się skąd chlusnął nań ciepły stru
mień, p. Wincenty złożył wizvtęj 
pp. Kalicińskinu 

— Panie szanowny, co dzisiaj 
było u nana na obiad? 

— Czarnina na dróbkach — od
powiedział zdziwiony nieco go
spodarz. 

Pan Wincenty sięgnął ręką za 
kamizelkę, wydobył stamtąd 

gęsi żołądek 
i rzekł: 

— Zgadza się. A teraz ja was 
tu taka wasza owaka uświadomię. 

Krótki wykład p. Wincentego o 
tern. iak należy zachowywać siej 
przy stole, polegał na gruntownem 
zdemolowaniu lokalu i podbiciu 
panu Kaliciński emu obydwu oczu. 

Poczem mściciel udał sie do 
mieszkania narzeczonej, z która] 
zerwał wszelkie stosunki zdziera-* 
Mc iej z palca pierścionek i zabiec 
rając 
gramofon -~ prezent imieninowy. 

Powstały z tego aż trzy sprawy 
w sadzie grodzkim. 

Kaliciński contra Opara o pobi
cie i najście mieszkania. 

Onara contra Kaliciński o zwrot 
kosztów pralni chemiczei. 

Kubasówna o rany tłuczone za
dane gramofonem. 

Do trzeciej sprawy nie doszło, 
bo się narzeczeni pogodzML W dru 
giej p. Opara uzyskał 15 złotych, 
a w pierwszej 3 dni aresztu. 

: o: 

905 46 139197 317 423 539 674 792+ 
929 34 

140028 108 305 514 670 141030+ 324 
534 643 142063 149 69 71 431 57 944 
143131 279 404 72 73 555 619 824 924 
43 144004 16 371 506 997 145025 66 164 
253 467 597 146232 94 421 27 549 830 84 
928+ 147022 138 51 423 51+ 521 865 
67 

Kto daje prace bezrobotnym. 
fen powiększa dobrobyt kraju 

Co wróża waid i r 
m dzfeii 16 marca? 
oparcie osób wy2ei stofacych 

Już wczesne go-
diztay rainne mogą 
marni przynieść jaw 
fcieś lepsze perspek
tywy finansowe, moż 
noś£ ponozanmienia 
się i pnzeciwinilkaiiiri 
lub osiągnięcia lep

szych rezultatów w naszych wysiłkach 
życiowych. 
w Jest tio odpowiednia pora dto wyru* 
szania w podróż, co dio rełziutetów 
której nie posiadamy dostateczniej pcw 
mości i do rozpoczynania nowych przed 
siąwziąć. 

Prawdę powiedziawsizy — gadte. 10-*a 
może matm jednak joiż przynieść pewme 
niepokoje. Nie bedizie to wprawdzie nic 
ipoważnrieijiszeigo — ale w związ/ku zza -
laitiwiiainiieim ważnej korespondencji t 
wydawnictwami, dziennikarstwem, nau
czaniem, pracą umysłową, pośrednie* 
tw£m lub podróżami — możemy naira-
zić się na jakieś ziamiesizainie i drobne 
kłopoty. 

Jeszcze i kćlo gpdlz. 12-©j raoże się 
zaznaczyć gorszy nastrój w związku Z 
drobnemi niepowodzeniami i dopiero 
kolo godz. 13-ej zarysuje się zimfiama 
na lepsze. 

Dobry nastrój będzie się pottęgoiwać, 
a koiło giodź. 16-ej działamie dadiatnicih1 

•wpływów kosmicznych obiecuje nam 
powodzene. finansowe, towarzyskie. po« 
parcie lub protekcje osób wyżej stoją
cych, albo też przełożonych, powadze* 
nie w spekulacjach, w nabywaniu bile* 
tów na loterję i w załatwianiu spraw* 
urzędowych. 

Wieczór późniejszy również mieźie 
się zapowiada i obieouiie wizmasitaaącą 
ruchliwość, przedsiębiorczość, che.6 
zmian i nowych poczynań. 

Dzień dzisiejszy może oam przynieść 
zainteresowanie rzeczami slkiryłemu, 
poznanie osób dziwacznych i spottęgor 
warnie się nieustępliwości oraz nieufno* 
ści. W izwiązku z tern nie wadaije się 
do dyskusyj i sporów, które mogą przy
brać zibytinią zaciętość. 

Dziecko dziś urodzone — zdecydlo* 
wane, władcze — okaże zdolności dln* 
interesów, speflculaćyj, hamidlłu i zaimi-
fowamie do pracy sipoilecznej. Łaifrwo 
osiajgnie w życiu powodzenie —. 

J popaircu osób wyibtonych, 



Rok XV Czwartek 16 marca 1933 r. 

Obchód Imienin Marszalka Piłsudskiego 
Komitet obywatelski obchodu 

Imienin Marszałka Józefa Pił
sudskiego komunikuje, że w so
botę, dn. 18 bm„ od godz. 9-ej 
do 13-ej odbędą się akademje 

nie teatru objazdowego w te
atrze „Palaee" dla młodzieży 
szkolnej, godz. 17.30 uroczysty 
raut w sali urzędu wojewódz
kiego. Godz. 20.30 — uroczyste 

i poranki w szkołach średnich | przedstawienie w teatrze „Pa 
i powszechnych (dzień ten jest lace" teatru objazdowego (ceny 
wolny od zajęć szkolnych); od miejsc zwykłe). 
godz. 17.30 do 18.30-capstrzyk 
orkiestr wojskowych, Zw. Strze
leckiego, B. O. S. O i hufców 
szkolnych; o godz. 18.30 do 20.30 
—uroczysta akademja \w teatrze 
„Palące"; wstęp bezpłatny; bi
lety dla przedstawicieli władz, 
urzędów i organizacyj można 
otrzymać u kierownika biblio
teki miejskiej p. Echeńskiego w 
czwartek i piątek w godz. 12— 
14 i 5—6 wiecz., w sobotę przy 
kasie teatru. 

W niedzielę, dnia 19 b. m„ 
9 godz. 10.45—zbiórka oddzia
łów wojska, hufców P.W. i sto
warzyszeń na Rynku Kościusz
ki. O godz. 10 55—raport; godz. 
11—12—nabożeństwo w koście
le Farnym i w świątyniach in
nych wyznań. Porządek usta
wienia się w kościele Farnym: 
przed prezbiterium zajmą miej
sca przedstawiciele władz pań
stwowych, wojskowych i samo
rządowych oraz organiaacyj (ze 
sztandarami), środek nawy zaj
mie oddział wojskowy i Fede
racja P. Z. O. O., nawy boczne: 
prawa — hufce szkolne, lewa — 
szkoły powszechne, „Strzelec", 
K.P.W. Godz. 12-13—defilada. 

W godz. 13 — 14 dekoracja 
•sób zasłużonych i weteranów 
1863 r. w sali Urzędu Wojewó
dzkiego; godz. 14.30—bezpłatne 
przedstawienia w kinach dla 
wojska. Godz. 16—przedstawię-

Gdy bóle dręczą... B6le reumatyczne w stawach i » * % * £ ! g $ ^ j £ Z 
z powodzeniem uśmierzają i usuwa|ą t a b l « * k l ' X . U c w ten spo-
muje naaromadzanie.sie kwasu ™™?«%™™g£ 3>o««?*o 
sób w zarodku te niedomagania. Totfal nie wyw>« iedn«k 
szkodliwego działania. We wszystkich • P t c . k " b

O D ^ V o a L w a n " zwracać baczną uwagę na oryginalne, nieuszkodzone o p a k o w a n a 

Przedstawiciele młodzieży wiejskiej u p. Wojewody 
Delegacja zarządu Związków 

Młodzieży Wiejskiej i Ludowej 
woj. białostockiego w osobach 
prezesa Sadowskiego, wicepre
zesa Kazimierza Sado i kierow-

Szczegółowy program, obej
mujący akademje we wszyst
kich instytucjach podamy jutro. 

Pogotowie może być wzywane 
tylko w nagłych wypadkach 

Brak dostatecznego uświado- stawę prawną do karania z art. 
mienia szerokich sfer co do za
kresu i charakteru działalności 
pogotowia ratunkowego „Linas 
Hacedek" powoduje, że ludność 
często je nadużywa. Zamiast 
wezwać lekarza do chorego w 
dzień — alarmuje się w nocy 
pogotowie, którego zadaniem 
jest udzielanie pomocy tylko 
w nagłych wypadkach, jak 
zasłabnięcie, zamach samobój
czy i t. p., i to w godzinach od 
11 w nocy do 7 zrana. Alarmy 
takie komplikują ogromnie pracę 
lekarzy pogotowia, którzy nie 
są często w możności pośpie
szyć z pomocą tam, gdzie za
chodzi tego istotna potrzeba. 

W związku z lem należy 
zwrócić uwagę na dający wła
dzom administracyjnym pod-

Dekoracja weterana 63 r. 
Z ramienia starosty powiato

wego, p. inż. St. Michałowskiego 
udali się do wsi Reki gm. Za-
wyki pp.: por. Bogucki i powia
towy komendant Zw. Strzelec
kiego Sobieski celem udekoro
wania zamieszkującego tam we
terana 63 roku, 91 letniego Jó 
żela Czaczkowskiego, krzyżem 
powstańczym. Akt dekoracji od
był się przy udziale oddziałów 
straży ogniowej z Hołówki i 
Związku Strzeleckiego z Za-
wyk — Doktorców. Staruszkowi 
wręczono 200 zł. tytułem daru 
narodowego. 

D o G e n e w y 
Poseł ziemi białostockiej, p. 

Jan Walewski wyjechał z ra
mienia zarządu głównego Zw. 
Rezerwistów do Genewy na 
zjazd międzynarodowej Fede
racji między al janckiej b. woj
skowych (Fidac). 

Podziękowanie kancelarii 
Kancelaria cywilna p. Prezy

denta Rzeczypospolitej nade
słała na ręce starosty powiato
wego, p. inż. St. Michałowskiego 
podziękowanie dla uczestników 
Z j a z d u Koła Kowieńszczan 
Okręgu Suwalskiego za depeszę 
hołdowniczą, wysłaną z okazji 
tego Zjazdu. 

P o d a t e k o b r o t o w y 
z a 1 9 3 2 r . 

Komisja szacunkowa do spraw 
podatku obrotowego przy I-ym 
urzędzie skarbowym przystąpiła 
wczoraj do prac, związanych z 
wymiarem tego podatku za rok 
1932. Posiedzenia trwać będą 
około 20 dni. Załatwionych zo
stanie 1500 spraw. 

, B 
K o n t r o l a 

Funkcjonariusze I urzędu skar
bowego przeprowadzają od po
niedziałku w poszczególnych 
przedsiębiorstwach kontrolę, ma
jącą na celu ustalenie, czy ra
chunki i inne dokumenty są na
leżycie ostemplowane. Dotych
czas ustalono nieprawidłowe 
opłaty stemplowe w kilkudzie
sięciu wypadkach. Winnym gro
żą surowe kary. 

20 prawa o wykroczeniach, 
który brzmi: Kto wprowadza w 
błąd instytucję użyteczności 
publicznej, wywołując niepo
trzebną czynność z jej strony, 
podlega karze aresztu do mie
siąca lub grzywny do 1000 zł. 

nika p. Jakusztyna została przy* 
jęta przez 'p. Wojewodę, któ
remu złożyła sprawozdanie z 
prac, dokonanych na terenie 
województwa. P. Wojewoda o-

biecał nietylko zaopiekować się 
akcją Związków Młodzieży Lu
dowej, ale i poprzeć ich roz
wój, uznając tę organizację za 
pożyteczną dla państwa. 

Samowolne obniżanie plac robotniczymi 
Wobec powtarzających się 

stale zażaleń robotników na sa
mowolne obniżanie im przez 
fabrykantów zarobków, starost
wo grodzkie delegowało komi
sję w osobach referendarza, p. 
Józefa Godzisza, i komisarza 
P. P„ p. Kubikowskiego, dla 
przeprowadzenia lustracji za
kładów przemysłowych. Komisja 

Ostatnie chwile zabójcy 
ś. p. post. Rzodklewicza 

Jak wiadomo, zabójca ś. p. Władysław Rogaczewski, 
post. Rzodkiewicza i sprawca 
postrzelenia przód. Bronieokie-
go z posterunku P.P. w Indurze, 

MYDEŁKO DO ZCBOW i 

pieni sięt posiada przyjemny 
smak i nadaje zębom 

f olśniewającą białość. 
fa,Mrn-„Auwur-:w>:u-..t. ...... :- . ----- -

Białostocka szopka literacko - satyryczna 

Akcja oszczĘdnościowo^ubezpieczenioura 
W obecnych czasach kryzysu 

gospodarczego zainicjowana zo
stała na szeroką skalę akcja 
oszczędnościowo - ubezpiecze
niowa, dostępna dla szerokich 
kół społeczeństwa i przynoszą
ca każdemu korzyści indywi
dualne. Przeprowadzenia i pro 
pagowania tej akcji, mającej aa|kowski. 

celu podniesienie siły ekono
micznej państwa, podjęła się 
Federacja P.Z.O O. na podsta
wie specjalnej umowy z P.K.O. 
Na terenie województwa bia
łostockiego akcję tę prowadzą 
delegaci Federacji: Dezyderjusz 
Marjan Lassota i Zenon Racz-

APObbO P Z I S P R E M J E R A ! 

Początek: 5, 6 ^ , 832, 10H 
® C e n y o d 4 9 g r . 

8 miesięcy 
niesłabnącego 

powodzenia 
w najwytworniejsz. 

kinie Paryża 
„ M A R I V A U X " 

Największy sukces Paryża 
Arcyfilm genjalnego reżysera 

J O E MAY'A 

MIŁOŚĆ 
W AUCIE 

TEMPO 

HUMOR 

Nastrojowe 
TANGA 

Luksusowe 
HOTELE 

RIVIERY 

Pikantne przygody paryskiej midinetki, 
rozgrywające się w Paryżu, oraz wzdłuż 

Francuskiej Riviery (Cannes—Monte 
Carlo—Nicea) 

W rolach głównych: 
rosekoszna i wiośniana 

A n n a Bella 
oraz wytworny amant 

Jean Murat 
Prześliczne melodje tego filmu będą 

na ustach każdego widza 

Wystawiona wczoraj — sta
raniem Koła Miłośników Historji, 
Literatury i Sztuki — białostoc
ka szopka literacko-artystyczna 
ściągnęła do auli seminarium 
nauczycielskiego liczne grono 
publiczności, wśród której obec
ny był p. Wojewoda i cały sze
reg znanych osobistości. Sala 
była wprost nabita (dla kilku
dziesięciu osób, które chciały 
nabyć bilety, nie było miejsca). 
Świadczyło to o dużem zainte
resowaniu „znamienitemi grodu 
hetmańskiego personami", o tera, 
jak wiele się po „Szopce" spo
dziewano. 

I stwierdzić trzeba, że „Theat-
rum kukiełkowe" nie zawiodło 
tych oczekiwań. Wypadło ono 
bardzo dobrze, budząc huraga
ny śmiechu i oklasków zarów
no ze względu na wykonane 
trafnie, a niekiedy pierwszo
rzędnie przez pp.: Blicharskiego 
i Sadowskiego przy współudziale 
pp.: Moczydłowskiej i Sadow
skiej kukiełki, jak i z racji pod
patrzonymi i szczęśliwie, a nie
kiedy błyskotliwie skonkretyzo
wanych uwag krytycznych na 
temat odtwarzanych przez ku
kiełki osób. Niedociągnięcia zda
rzały się rzadko, a jeszcze rza
dziej „przeciągnięcia", całość 
wypadła doskonale, 

Korowód kukiełek otworzyli 
Hetman Branicki i wojewoda 
Kość Zyndramowski, następnie 
przesunęli Inspektor Literacki, 
Cz. Rączogadulska, prezes Ko-
struszko. Budzili szczery śmiech 
mająca wszystko na głowie Żu
la Wszędokaminska, Eks-prezy
dent Aptekarowski (z nieosku-
banym i czystym łabędziem), 
Burmistrz Narciarczyk de Su
praśl les Bains, Magnificencja 
Rektor M. U. P. ski w stylo
wych gronostajach, Prof.Bibljo-
cheński z krzyżem „na złość 
wrogom", Helenę z dwoma pie
skami i piosenką: „Jeśli panną 
jest niewiasta—moja jest w tem 
rzecz i basta". Dalej przesunęli 
się Inspektor Jurnecki, artyści-
malarze prof. Pędzlarski i Cze
sław Awangarda, dr. Kropla 
Macierzyńska, dr. Uświadom-
ski, Boruta Defiladowicz, Ka-
wołaj M i k ę l in , dyr. Podwie
czorek. 

Rydygier, graf elektrolandu 
śpiewał piosenkę, w której wy
rażało się jego oburzenie: „Jak 

można tak upartym być, sprze
ciwiać się mej woli; Wszak i 
dyrektor musi żyć, wolicie przy 
kagankach tkwić". Piosenka koń
czy się zapewnieniem, że na 
złość nie ustąpi, choć chodzi o 
grosze, że wie co robi, że nie 
napróżno przecież ma order, 

Ikacyk z Budki wypowiadał 
swe uwagi na temat prasy o-
świadczając, że „dzisiaj pierw
szy lepszy, z głową, czy bez 
głowy, gdy wymyślił tytuł — 
dziennik ma gotowy". Dużo we
sołości budził, pozatem Kisia 
ułan nad ułany. 

Całość warta obejrzenia. 
Dziś „Szopka" wystawiona 

będzie po raz drugi. Kto chce 
zapewnić sobie bilet wejścia— 
winien to uczynić wcześniej, 
zamawiając go telefonicznie: ma
gistrat, wydz. oświaty. 

zo
stał osaczony przez policję we 
wsi Mazanowo gm. Skidel pow. 
grodzieńskiego i, widząc, że nie 
umknie, wystrzałem z rewolwe
ru w skroń pozbawił się życia. 

Obława miała przebieg nastę
pujący: Wieś osaczył oddział 
policji, złożony z 20 osób. Usta
lono, że Rogaczewski ukrywa 
się w specjalnie przygotowanej 
norze pod chlewem, należącym 
do mieszkańca tejże wsi Jerze-
go»Kopyckiego. Wobec tego, że 
Rogaczewski na wezwanie po
licji nie chciał wyjść z nory, 
policja rzuciła do niej dwa gra
naty łzawiące. Po pewnym cza
sie usłyszano strzał, pozwala
jący wnioskować, że Rogaczew
ski strzelił do siebie. 

Po kilku minutach Rogaczew
ski został wyciągnięty z kry
jówki i wówczas stwierdzono, 
że wystrzałem z rewolweru w 
głowę pozbawił się życia. 

Rogaczewski posiadał przy 
sobie rewolwer „Hispano" z 8 
nabojami. Obok niego znalezio
no jedną wystrzeloną łuskę. 

xx 
Z Legjonu Młodych 

W lokalu B.B.W.R. komen
dant obwodu Legjonu Młodych 
w Białymstoku, p. Włodzimierz 
Rózgiewicz wygłosił odczyt n.t.: 
„Pokolenie niepodległościowe". 
Odczyt ten będzie kontynuowa
ny na następnvm kursie kan
dydackim L. M., t. j . w ponie
działek, dn. 20 bm. o godz. 19 
w lokalu B.B.W.R. 

Uruchomienie fabryki 
Uruchomiona została fabryka 

dykt B-ci Maliniak i Ledermana 
(Kolejowa 4—6). Do pracy sta
nęło 150 robotników, zatrud
nionych na 3 zmiany. 

O zwycięstwie w waice 
z wyzyskiem e lektrowni 

z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 
l u d n o ś c i m . B i a ł e g o s t o k u 

Komunikat Zw. Obrony Kresów Zachodnich 
Związek? Obrony Kresów Za

chodnich nadsyła nam pismo 
następujące: 

„W związku z wyjaśnieniem 
dyrekcji kina „Apollo", że so
lidaryzuje się z akcją odweto
wą „Żaden niemiecki film w 

K R A D Z I E Ż E 
— Z mieszkania Apolinarego 

Makowskiego (Sobieskiego 22) 
nieznani sprawcy skradli biżu
terię i garderobę na sumę 570 zł. 

— Lubię Nolinowicz (Sien
kiewicza 36) skradziono waliz
kę z garderobą wartości 100 zł. 

— Do mieszkania Izaaka Za
jąca (Kupiecka 27) dostali się 
przy pomocy podrobionego klu
cza złodzieje i skradli biżuterję 
i garderobę wartości 700 zł. 

— Lejzorowi Małemu (Próż
na 2) skradziono kurtkę skórza
ną i 20 zł. 

— Z budki na Siennym Ryn
ku, należącej do Jadwigi Ma
ciejewskiej, skradziono wędliny 
wartości 65 zł. 

polskiem kinie" — sprawę wy
świetlania niemieckich filmów 
w kinie „Apollo" uważamy za 
wyjaśnioną. 

„Nadmieniamy, że dyrekcja 
kina „Gryf" z powodu wcze
śniejszego zawiadomienia o boj
kocie niemieckich filmów—za
kontraktowane filmy produkcji 
niemieckiej natychmiast odwo* 
łała. 

Z poważaniem: Prezes Obwo
du (—) J. Pilecki, kierownik 
Obwodu (—) Kretowicz. 

P.S. Kina miasta Białegostoku 
całkowicie zastosowały się do 
akcji bojkotu filmów niemiec
kich i energicznie takową prze
prowadziły. Natomiast inne mia
sta, a w tej liczbie i Warszawa 
jeszcze po dzień dzisiejszy gra
ją filmy niemieckie. 

Kierownik Obwodu 
(—) Kretowicz. 

NAUCZ 
MIĘ Kocitnc 

Dr. med. II. TRYŁUCKI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

(spec. pluć i serca) 
ul. Kupiecka 1, tel. 85. 

ORTOPEDYSTA 
Szapiro-Szymszelewicz 

wykonywa: gorsety prostujące, aparaty 
lecznicze, nogi i ręce sztuczne, ban
daże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. 
ul. Sienkiewicza 34 w podwórzu. 

KOBIECE CHOROBY 
I AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
P o r a d a 3 %l. 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
Teł. 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

Najlepsza lokata kapitałul 
Place budowlane w najpiękniejszej 
zielnicy miasta, wielkości od 230 sążni 

kwadratowych wzwyż, do sprzedania. 
Informacyj udziela Sierocka Anna. 

^ ^ ^ ^ ^ Poprzeczna Nr. 7. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n o r y c i n e , 

• K o r n e i m o c z o p t c i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m, 3, M. Ml 

Dr. Neumarti 
mitytiM, ttftru I i—fliHto 

Priyjamje od gedi. 10—12 t od 3 & « 
Białystok, al. Kilińskiego u 

Telefon Nr. 6-06. 

ta stwierdiiła w fabryce fya 
kusa przy ul. Jurowieckiej i 
że robotmee-kobiety zarabia' 
najwyżej 3 zł., najmniej 2.50 if 
dziennie (w ubiegłym roku pr»! 
szło 4 zł.) Sumy zarobkowe w!' 
płacane są robotnikom całk 
wicie, bez żadnych Dotrąci 
specjalnych. Robotnicy-mążClv 
źni opłacani są według Ceny 
ka. Wszyscy robotnicy z a wJ ' 
z fabrykantem umowę, lQC 
wiązującą ich do pracy naw* 
mienionych warunkach. Za prJ[ 
cę w soboty otrzymują Wyn' 
grodzenie tylko za 6 godzin-" 
miast •ależnej im pełnej dnió^ 
ki. Przeprowadzając lustrację* 
fabryce Murkiesa przy ul. JŁ 
rowieckiej 33 komisja siwW 
dziła, że niema umowy piśmiê  
nej Brak również regularnie 
wewnętrznego, zatwierdzonego 
przez Inspektora Pracy i cen 
nika. Komisja stwierdziła we> 
dług książeczek zarobkowy^ 
samowolne obniżanie przez fo 
brykanta płac robotniczych. We. 
dług poszczególnych książeczek 
wynika, że obniżki te wyniosą 
w czasie od 15 VII.32 r. do 11 
33 r. około 40% (z 4.40 do 250 
zł.). Wyniki dochodzenia p ^ 
kazane zostały Inspektorowi 
Pracy do dalszego urzędowana 

Nalepki z podobizną 
Marszałka Piłsudskiego 
Pragnąc uczcić dzień Imienin 

Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
Związek Strzelecki w Białym 
stoku wydał specjalne m 
z podobizną Marszałka dla 
korowania okien. Nalepki te 
do nabycia u upoważnionycfi 
sprzedawców w cenie 1 zł. 
loru zielonego, 50 gr.— czerw-
nego i 30 gr. — bronzowegi 
Każda nalepka musi być bi 
warunkowo zaopatrzona w pi» 
częć zarządu grodzkiego Zwiąs 
ku Strzeleckiego. 

p o S"T Ę P 
Otrzymujemy — z prośbą 

zamieszczenie — następują* 
wzmiankę: „Z okazji Imieoij 
Pierwszego Marszałka Polii 
Józefa Piłsudskiego, zarząd ti 
Oddziału Legji Inwalidów Woj 
Polskich przyznał najbiednii 
szym inwalidom, członkom li 
Oddziału, wzgl. wdowom poił 
walidach, zapomogi w wyw 
kości od 10 do 25 zł., po 
zainteresowani mogą zgłosići 
w sobotę, dnia 18b.m. do skaro 
nika Oddziału Legji (Kościei 
8 m. 5)". 

Nie wiemy, ile to globalni 
wyniesie. W każdym razie jej 
postęp. W grudniu bowiem t|» 
roku udzielono zapomóg 
tecznych na łączną sumę 70 i 
w styczniu b. r. „łączna suma 
wynosiła 10 zł., a w lutym' 
- 5 z ł . 

U f r y z j e r ó w 
W lokalu cechów chrześcM 

skich (Rynek Kościuszki 1) Ĵ 
było się pod przewodnictw 
p. Kwiecińskiego zebranie 
chu fryzjerskiego. Po odefl 
taniu sprawozdań wybrano | 
rząd do którego weszli PP;: 
Kwieciński, M. Borowski. 
Marczuk, M. Lisowski, M-K"1 

dratjew. 

Pfl „MAROKKO" „X-27 
1 u „Szanghaj Expres$' 

Nowy światowy sukces 
Największej gwiazdy 

MARLENY , 
DIETRICH 

TO FILM 

BLONP 
VŁNUS 

Reżyserii genialnego 
JOZEFA STERNBER*' 

MODER^ Wkrótce 
w kinie I I 

p o k o j u koraforto 
f^ wefo niekrępu-
jącego poszukuje sa
motny w chrześci
jańskim domu. Ofer
ty „Referencje" do 
administracji „Dzień 
nika". 

Ciytaicl* 
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